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Po wyborach -  przed Snmem.
X .

Z reform u s t a w o d a w c z y c h ,  wchodzących 
w zakres działania Sejmu, dwie ostatniem i cza­
sy w ysunęły się na pierwszy plan, i Sejm w 
poczynającem  się sześcioleciu już  iin zapewne 
nie będzie mógł zejść z drogi: reforma w y ­
b o r c z a  i reforma g m i n n a .

Co do pierwszej —  spotykaliśm y się nie­
raz ze zdaniem, że Sejm powinien w tej spra­
wie czekać na R adę państw a i swojej ustaw y 
wyborczej nie zmieniać, dopóki nie będzie zmie­
niony sposób wyborów do centralnego parlam en­
tu. ż e  zaś spraw a ta należy do trudnych i d ra­
żliwych, przeto bardzo je s t wygodnem zajęcie 
tego stanow iska odraczającego. Nie w yryw ajm y 
się naprzód —  nie wszczynajm y u siebie w alk 
i sporów —  nie stw arzajm y sobie sami trudno­
ści! Na to zdanie, dogadzające tej politycznej 
incrcyi, której u nas jest coraz więcej —  zgo­
dzić nam się trudno. Jest to jeden  z tych w y­
padków, w których bezwiednie, bez zastanow ie­
nia, samą siłą  owej inercyi, przechylam y coraz 
bardziej szalę na stronę c e n t r a l i z a c j i ,  za­
m iast ją  przechylać ku autonomii. Jeżeli czeka­
my na Radę państw a, to znaczy, że za nią pój­
dziemy, że co ona uchwali, za wzór sobie wez 
mierny. A wtedy, clio< laż nasze prawo uchw a­
lan ia  ustaw y wyborczej sejmowej formalnie nie 
zostało naruszone — ale w istocie rzeczy my 
się sami w w ykonyw aniu tego praw a krępuje 
my, samodzielności naszego krajow ego ustaw o­
daw stw a faktycznie się pozbywamy. Stanowisku 
tak ie  byłoby bardzo zrozum iałe i zupełnie kon­
sekw entne u centralistów . Ale Sejmy, zajmujące 
stanowisko autonomiczne — pówinnyby raczej 
przeciwnie postąpić i powiedzieć stdde: my bie­
rzemy inieyatyw ę, my uchwalam y, co w edług 
nas stosunkom i interesom krajów  odpowiada, 
my reformie nadajem y kierunek, a niech się 
potem Rada państw a liczy z tern jako z prece­
densem dla państwowej reformy wyborczej. I  dla­
tego też, ze stanow iska tej autonomicznej poi - 
tyk i, k tórą w zasadzie głoszą w szystkie bez 
w yjątku stronnictw a, pragnęlibyśm y, ażeby Sejm 
nie czekał na uchw ały centralnego parlam entu, 
po k tórych będzie m u s i a ł  do spraw y tej u 
siebie przystąpić, ale żeby sam wziął ją w  ręce 
w tedy, kiedy jeszcze przymusu nie ma i kiedy 
akcya  Sejmu mieć jeszcze będzie cechę zupełnie 
samodzielnego i dobrowolnego działania.

Nie będziemy się rozwodzili nad  różnemi teo- 
ryami praw a wyborczego, ani też nie będziemy 
mówić o tem, jaka  ustaw a wyborcza byłaby u 
nas najlepsza. Nic dla teoryi piszemy, ale dla 
życia —  a licząc się z danemi w  k ra ju  i w 
Sejmie stosunkam  nie staw iam y ideału praw a 
wyborczego, o którym  wiemy, że w danych wa 
runkach je s t on nie do osiągnięcia. Jeżeli wszel 
k ie postępowe reformy tylko stopniowo dadzą 
się uzyskać —  to szczególniej odnosd się to do 
reformy praw a wyborczego. Dość przypom nieć 
Anglię, gdzie spraw a ta postępow ała ty lko krok 
za krokiem  pamimo, że stronnictw a konserw a­
tyw ne nigdzie może tak  łatw o ja k  w Anglii nie 
decydują się na ustępstw a wobec silnych obja­
wów opinii publicznej.

W spraw ie tej trzy kw estye są u nas do 
rozstrzygnięcia: czy —  i na jakie kategorye 
dotychczasowych niewyborców, rozszerzyć pra 
wo wyborcze ? czy —  i ja k  zmienić dotychcza­
sowy stosunek kury i w yborczych? wreszcie 
czy zatrzym ać tę między kuryam i nierówność, 
że w jednych wyborcy głosują bezpośrednio na 
posła, gdy w kury i gmin w iejskich i m ałych

m iast i m iasteczek głosują pośrednio, sposobem 
dwustopniowym , tak , iż mający praw o głoso­
w ania w ybierają wyborców, więc niejako p e ł­
nomocników swoich, którzy za nich w ybierają 
posła.

Od tej ostatniej kw estyi zaczynam y — i o- 
świadczam y się za zniesieniem owej dwusto- 
pniowości, za zaprowadzeniem  bezpośrednich 
wyborów także i w kuryi gmin. Z wielu bo­
wiem niesprawiedliwości w naszej ustawie w y­
borczej. ta jest najbardziej rażąca, ta  najsilniej 
przez szerokie w arstw y ludności odczuta. Z apy­
tują one słusznie, d laczego, gdy wyborcy 
z w ielkiej własności i wyborcy z miast 
w ybierają posłów bezpośrednio , my tylko 
nie możemy być upraw nieni do tego, że­
byśmy głosam i naszemi wprost w skazali tych 
mężów, którym spraw y nasze i spraw y kraju  
chcemy powierzyć, do których mamy zaufanie, 
iż będą odpowiednimi tych spraw  rzecznikam i? 
Na to pytanie można tylko dać odpowiedź albo 
w ykrętną albo dla tych w arstw  ludności bardzo 
dotkliw ą. W ykrętną, jeżeli się poda powód, że 
tak  powiemy, m echaniczny, to je s t trudność u- 
rządzenia bezpośredniego glosow ania w ok rę­
gach terytoryalnie dość obszernych, obejm ują­
cych znaczne ilości wyborców, którzy są roz­
rzuceni po licznych gm inach okręgu. Tc tru ­
dności jed n ak  ism ieją wszędzie, a przecież u- 
miano je pokonać w Niemczech, we Francyi, 
w Anglii, we W łoszech, wszędzie. Miałyżby one 
tylko w Austryi i tylko w Galicyi być niepo­
konane i Czyż nie możnaby urządzić glosow ania 
w miejscowościach, będących siedzibami sądów 
powiatowych, i podobnie, ja k  się to dzieje 
w w yborach do Rady państw a, kombinować 
głosów danych w k ilku  miejscach wyborczych? 
T a odpowiedź więc je s t tylko wybiegiem , na 
którym  poznają się łatw o ci, których ona ma 
uspokoić. A w tedy pozostaje tylko jedna odpo­
wiedź: uważam y was zt, niedojrzałych do bez­
pośredniego w ykonyw ania praw a wyborczego. 
I tak  sobie też ludność tłóm aczy tę różnicę, 
jaką  zrobiono między tą kuryą, a innemi i to 
jest jediiem ze źródeł niezadowolenia. Po tylu 
latach pracy nad oświatą, po tak  długiej już  
działalności nowej szkoły ludowej, po blisko 
30 latach udziału włościan w życiu publicznem — 
żądają oni s łu sz n ie , by usunięto z ustaw o­
daw stw a publicznego to wszystko, co ich m ało­
letnim ' i niedojrzałym i czyni, co ich w ich 
własnem  przekonaniu krzyw dzi i poniża. Z chw i­
lą, gdy się w nich obudziła świadomość oby­
w atelska, odczuwają bardzo dotkliw ie wszelką 
nierówność praw , wszelkie uprzyw ilejow anie 
innych. To uczucie niespraw iedliw ości szerzy 
się i stopniuje, —  a m ądry ustaw odaw ca liczyć 
się z niem powinien. A odnosi się to w w yż­
szym jeszcze stopniu do wyborców w tych m ia­
stach i m iasteczkach, które, nie mając praw a 
wyboru w łasnych posłów, głosują razem  z gm i­
nam i wiejskiem i. Jest tam żywioł tak i sam, jak  
w sąsiednich m iastach, które głosują bezpośre­
dnio, jegt tak a  sam a in te ligenc ja , takie samo 
rękodzielnictw o i knpiectw o —  i ci wszyscy 
wyborcy, nie wiadomo, z jak ie j racyi, są pozba­
wieni praw a bezpośredniego w ybierania posła.

Obok tej niesprawiedliwości, jak a  tkw i w ty m 
stanie rzeczy, jest jeszcze druga okoliczność, 
k tóra  w yw ołuje niezadowolenie i rozdrażnienie. 
W ybory dwustopniowe dają w iększą niż bezpo­
średnie sposobność do nadużyć i dem oralizacji. 
N ajn  ięcej niepraw idłowości dzieje się przy p ra ­
wyborach po gm inach wiejskich, bo tu najmniej 
kontroli publicznej. ( Iw znany zegarek kom isa­
rza wyborczego, który w edług potrzeby spieszy 
się. lub spóźnia —  z pewnością lepiej chodzi

w m iasteczku, a i przestrzeganie przepisów usta­
wy z pewnością będzie ściślejsze ta m , 'Adzie 
wiecej je s t św iadków, znających ustawę. Środ­
ków  dem oralizujących łatw iej użyć wobec małej 
ilości w ybranych wyborców, aniżeli wobec ca­
łych zastępów wyborców glosujących bezpośre­
dnio. Lud to wie i rozumie —  i wszyscy świa- 
tlejsi włościanie, dom agający się zniesienia (lwu- 
stopniowości wyborów z wielkim naciskiem  tę 
okoliczność podnoszą. A gdy z tej strony pod­
nosi bię protest przeciwko dcm oralizacyi i żąda­
nie usunięcia tego, co ją  ułatw ia -— to nie rozu­
miemy, jak b y  mógł Ustawodawca temu żąda­
niu się oprzeć i czemby mógł ten opór uza­
sadnić.

\ \  szakże ilekroć się mów1 o bezpośrednich 
wyborach z g n d n , zawsze spotkać się można 
z zarzutem , że byłyby  one ze stanow iska naro­
dowego niebezpieczne, bo wtedy za m ała liczba 
iuteligencyi polskiej w-^szłaby do Sejmu. I to 
je s t argum ent, którym  zawsze pokonywano zwo­
lenników  tej reformy, k tóry  i w ostatniej sesyi 
sejmowej w klubie lewicy przeprow adzeniu ta ­
kiego wniosku przeszkodził. My tej obawy nie 
podzielamy. Przypom inam y, cośmy pisali w j e ­
dnym z poprzednich artykułów  o tych k an d y ­
datach z polskiej in ieh g en cy i, których żadna 
a g ita c ja  nie o b a li , przeciw którym  naw et nie 
próbowano działać, a jeżeli próbowano, to do­
prowadzano do bardzo m arnych w yników. Zdo­
byli oni to stanowisko p racą dla dobra ludu. 
spraw iedliw em  i życzliwem dla ludu postępowa­
niem na publicznych urzędach autonomicznych. 
T a l ich powinno być coraz więcej i nie wątpi 
my, że będzie ich coraz więcej. Nie możemy 
tak  złego mieć w yobrażenia o inteligenoyi pol­
skiej, abyśmy mieli uwierzyć, żeby ty lko zapo- 
mocą niespraw iedliw ej o rd y n ac ji wyborczej i za- 
pnmocą różnych sz tu czek , k tóre  ta o rd y n ac ja  
wyborcza u ła tw ia , m ogła sobie w Sejmie w ię­
kszość zapewnić. Ona j ą  i bez tego mieć bę­
dzie.

Zaprow adzenie bezpośrednich wyborów wT gm i­
nach w iejskich —  to niew ątpliw a , niesfałszowa- 
na, nie w yw ołana ja k ą ś  sztuczną ag itacyą wola 
w iększości lu d u , objaw iana od daw n a , a szcze­
gólnie silnie przy ostatnich wyborach. To nie 
w ynik jak iegoś obałam ucenia, to nie jak ie ś  n ie­
świadome żądanie czegoś, coby może i dla sa­
mego ludu było szk idliwem  —  to w yraz no- 
ezuci". sw^go p ran a .' Opór przeciwko temu żą­
daniu w zm agałby tylko niezadowolenie, a tern 
samem byłby niezgodny z tą z a sa d ą , k tórą  po­
staw iliśm y na czele, gdy była  mowa o k ie ru n ­
ku reform, z zasadą w zm acniania spójni społe­
cznej. I dlatego pragniem y, ażeby przyszły Sejm 
temu słusznem u życzeniu ludu uczynił zadość. 
Polsl le stronnictwo dem okratyczne powinno tę 
spraw ę uczynić jednem  z głów nych swycb za­
dań w rozpoczynającem się sześcioleciu.

Tadeusz Romano wicz.

W i e d e ń ,  19 listopada.
( Z  K oła  polskiego.)

(?) Do K oła polskiego nadeszła  petycya W y­
działu k r a k o w s k i e j  R a d y  p o w i a t o w e j  
o zmianę statu tu  kasy  oszczędności.

Poseł H e n z e l  przedstaw ia petycyę oddziału 
gospod. rohatyńskiego, o pow strzym anie lekko­
myślnego wychodżtwa do Brazylii. W skutek n a ­
mowy _agentów, najzam ożniejsi gospodarze sprze

uli ją ziemię, z czego korzystają nieuczciwi spe­
kulanci.

Pos. W i e l o w i e y s k i  prosi, żeby mu przy­
dzielono załatw ienie tej petycyi, a na przyszlem  
posiedzeniu zda spraw ę. Mówca oświadcza, że 
trudno bardzo przeciw  agentom w ystąpić, ponie­
waż listy  posyłają włościanom w w ielkiej ta je­
mnicy. A gencya firm ham burskicli jest w W ie­
dniu i stąd wychodzi działanie. N ależałoby tym 
firmom odebrać praw o sprzedaw ania paszportów.

Pos. C h r z a n o w s k i  zwraca uwagę na to, 
żc Koło polskie już  od trzech la t się tą  spraw ą 
zajm uje a nic dotąd nie zdziałano. T rzeba ko­
niecznie odpowiedniej ustawy.

Pos. C h o t k o w s k i  oświadcza, że Tow. św. 
Rafała nie mogło się u rządu doprosić dat sta­
tystycznych, dotyczących wychodżtwa. Mówca 
konstatn je z zadowoleniem, że lir Badeni przy­
rzekł icb dostarczyć. Akcyę Tow. św. Rafała 
starają  się podać w podejrzenie, skutkiem  czego 
działanie obyw atelskie jest bardzo utrudnione, 
ho i włościanom się zdaje, że Tow arzystw o jest 
po to, żeby em ig rację  ułatw ić.

Pos. R u t o w s k  i przytacza przyk łady  na to, 
że Tow. św. Rafała często działa niezgrabnie. 
Mowea uważa popieranie wychodżtwa do B razy­
lii jako  szkodliwe, a tego dopuszcza się dr. 
K ł o b u k o w s k i ,  który m inistrowi brazylijsk ie­
mu obiecał, że w krótce przyw iezie 9000 emi­
grantów .

Pos. W i e l o w i e y s k i  brom Tow. św. Ra 
fala i tłóm aczy. dla czego od em igrantów  żąda 
no, aby do T ow arzystw a przystępy wali.

Pos. K o p y c i ń s k i  zarzuca Tow. św. Rafa 
la , że przy w ypraw ianiu  em igrantów  urządza 
formalne uroczystości. Mowea na podstawie li­
stów opisuje sm utna dolo em igrantów  w B razy­
lii. Kolo przydziela w mowie będącą petycyę p. 
W ielowieyskiem u do spraw ozdania.

Pos. K o p y c i ń s k i  p rzedstaw ia petycyę związ 
ku chłopskiego w spraw ie zmiany ustaw y ło ­
wieckiej .

Pos. R u t o w s k i czyni wniosek, aby rzeczoną 
petycyę przydzielić p. Jędrzejowiczowi, jako  re­
ferentowi sejmowemu dla nstaw y łow ieckiej, co 
też Koło u c h w a l a .

Pos. P  o p o w s k i przedstaw ia petycyę Rady 
powiatowej w a d o w i c k i e j ,  w której petenci 
żądają zniesienia rozporządzenia starosty w sp ra ­
wie doręczeń karnych sądowych.

Pos. K r y n i c k i  w yjaśnia, że gm iny są rze­
czywiście obowiązane do doręczeń karnych.

Pos. A b i a b a m o w i c z  Eug. tw ierdzi, że 
bez zm iany kodeksu karnego, zniesienie nie je s t 
możliwe.

Przew . Z a l e s k i  odczytuje pismo m arszałka 
St. B a d e n i e g o z podziękowaniem  za życze­
nia Koła.

Pos. P a s t o r  oświadcza, że m inisterstw o w y­
dało rozporządzenie, zezw alające niejakiem u Zie 
glerowi na wywóz trzody; tymczasem starosta 
ja ro sław sk i pozw ala ty lko na wywóz kilku  sztuk 
za certyfikatam i. N astępnie, mimo że zaraza w 
R adym nie w ygasła, targ i są zabronione, wsku 
tek czego ludność miejscowa narażona je s t na 
straty . Mówca żali się, że dotąd, mimo nakazu 
nam iestnictw a, nic nie zrobiono, żąda przeto wy 
słania deputacyi do m inistra spraw  w ew nętrznych 
celem uzyskania otw arcia targów  w Radym nie

Przew . Z a l e s k i  oświadcza, że deputacya 
już b y ła  w tej spraw ie u m inistra i sądzi, że 
miasto Radym no w drodze pisemnej może się 
udać do m inisterstw a spraw  w ew nętrznych.

Pos. P a s t o r  tw ierdzi, że to droga za d lnga 
i że łatw iej je s t upomnieć się wprost.

Pos. W i e l o w i e y s k i  raazi, żeby wniosko 
dawca sam udał się do szefa sekcyjnego E rba

który niew ątpliw ie spraw ę w krótkiej drodze 
załatw i.

Pos. A b r a b a ni o w i c z Daw. skarży  się na 
to, że w ostatnich czasach bydła  naszego nie 
dopuszczają na targi tutejsze. Dzieje się to z u- 
m yslu i dobrzeby było, gdyby petenci wnieśli 
podanie do m inistra, bo to przyczyniłoby się do 
w yjaśnienia całej spraw y. Kolo uchwala odnieść 
się w tej kw estyi do szefa sekcyjnego Erba.

Pos. P a s t o r  przedstaw ia petycyę ks. Pie- 
trzyckiego z W iednia, który  się skarży na  upo­
śledzenie tutejszego Kościoła polskiego. Ksiądz 
Pietrzycki nie ma naw et z czego opłacić służby 
kościelnej.

Pos. ks. K u c z k a  sądzi, że Koło w tej sp ra­
wie nic nie zdziała. A rcybiskup tutejszy nie 
chciał zezwolić na to, aby w W iedniu był ko­
ściół polski i dopiero na w yraźne życzenie cesa­
rza F ranciszka I. zezwolił na  ustanowienia k a ­
znodziei polskiego w kościele św. R uprechta. 
Potrzeby opędzać ma rektor tego kościoła: Obe­
cny rek to r robić tego nie chce i jed y n a  na to 
rada udać się wprost do arcybiskupa w iedeń­
skiego, co uczynić można tem bardziej, że ksiądz 
polski należy do dyecezyi w iedeńskiej, pobiera 
płacę z funduszu religijnego dolno-austryackiego 
a nominuje go arcybiskup w iedeński na propo­
z y c ję  arcybiskupa lwowskiego. W tym samym 
stosunku znajdują się inne narodowości w W ie­
dniu, tylko Rusini m ają osobną parafię, na co 
rząd Polakom  nie zezwolił.

Pos. M a d e j s k i  w yjaśnia, że zajmował się 
tą  spraw ą jako m inister ośw iaty. Żądano w tedy 
16.000 złr. za kościół na R ennw eg, traktow ali 
o to Zm artw ychw stańcy, lecz nk łady  się roz­
biły . Rzeczą arcybiskupa w iedeńskiego byłoby 
urządzić służbę bożą dla Polaków m ieszkają­
cych w W iedniu. Mówca radziłby zatem, żeby 
prezes wraz z członkam i K oła polskiego, nale­
żącymi do s taan  duchownego, udali się w toi 
spraw ie do arcybiskupa 1 do m inistra oświaty.

Pos. ks. C h o t k o w s k i  przypom ina, że za 
staraniem  K oła polskiego ks. Krechow iecki 
swego czasu został rektorem  kościoła sw. R u­
prechta. Mówcy nie wiadomo, dlaczego stosunki 
pod tym  względem się zm ieniły. Do tego mo­
żnaby naw iązać obecne rokow ania.

Pos. R n c z k a  oświadcza, że ks. Krechowie- 
cĘi piastow ał urząd rek tora  ty lko prow izory­
cznie, gdyż ówczesny rek to r godność swoją z ło­
żył. Później w ładza kościelna nie chciaia ju ż  
na to pozwolić.

Przew ód. Z a l e s k i  dowodzi, że to, co się 
dzieje w kościele św. Ruprechta, je s t naduży­
ciem i sprzeciw ia się w yraźnie rozporządzeniu 
arcybiskupa. K siądz P ietrzycki po« in ien  w tej 
spraw ie wnieść zażalenie do w iedeńskiego kon- 
systorza.

Pos. S o k o ł o w s k i  żąda, aby  Vię starać o 
utw orzenie parafii polskiej w W iedniu, bo Po­
lacy, nieum icjący po niem iecku, powinni mieć 
kościół swój i kaznodzieję.

N a wniosek p. Jaw orskiego u c h w a l a  Koło 
staran ia  o utw orzenie kościoła polskiego w W ie­
dniu powierzyć prezesowi Koła.

N astępnie Kolo przydzieliło p. Sokołow skie­
mu petycyę konduktorów  i pakm ajstrów . Poseł 
Sokołowski w yjaśnia, że ju ż  poprzednio p o ­
m aw iał za tą petycyą i za petycyą sług  po­
cztowych, i że na jego  wniosek Koło poleciło 
p. P iętakow i popierać te prośby w korni syi bud­
żetowej, w skutek tego Komisya budżetowa u- 
chw aliła rezo lucję , polecającą rządowi uwzglę­
dnienie słusznych żądań sług pocztowych ' kon­
duktorów  —  poczem Koio przystępuje do dys- 
kusyi o budżecie m inisterstw a o b r o n y  k r a ­
j o w e j .

Z Y G M U N T  K A C Z K O W S K I .

„ Ś W I Ę T A  K L A R A " .
Historya polskiej rędziny.
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49 (C iąg nalszy).

Przez cały  wieczór, ile że każdy najchętniej 
mót\i o tem, co go najbliżej obchodzi, K asper 
opowiadał mi dzieje swojego gospodarstw a. 
Spostrzegłszy na wśtępie, iż jestem jakokolw iek 
obeznany z teoryam i Thaera, B onstingaulta i 
naszego Oczapowskiego, którzy za mojej mło-1 
dości byli głów nym i propagatoram i nauki rol­
n ictw a, rozgadał się na dobre, jak  każdy mó­
wca, k tóry  przypuszcza, że go słuchacz rozu­
mie Z tej rozmowy przekonałem  sie, że znał 
gruntow nie geologię i chem ię, gospodarstwo 
rolne i leśne, budownictwo ziemne i wodne, i 
w szystkie gałęzie przem ysłu, które m ają zwią­
zek z rolnictwem. Gospodarstwo leśne zdawało 
się go zajmować najwięcej, bo mówiąc o niem, 
z a ta r ł  ręce i rzekł ze świadomością tego, co mówi:

— Jabym  im pokazał, co można zrobić z tych 
naszych lasów nad D niestrem , gdybym  tylko 
m iał kap ita ły  po temu....

T a myśl widocznie w nim górow ała, a może 
go naw et cokolwiek trap iła , bo zakończył ze 
sin utkiem:

—  Jabym  także w iedział, co można zrobić 
/. Polski, ale cóż z tego, kiedy jej nic manty!

Nazajutrz, wczas rano, pojechaliśmy jego go­
spodarstwo oglądać.

B ył to m ierny m ajątek: w trzech folwarkach 
niespełna tysiąc morgów pola i łąk  bardzo ró­
żnej wartości i dwieście morgów mięszanych 
lasów. W szystkie niziny zdaw ały mi się być 
bardzo urodzajne, ale na wzgórzach ziemia 
lekka pośledniego gatunku. Wsz.elako system 
w yzyskiw ania tej ziemi był wszędzie rozumny. 
Jęczm iona, pszenice i żyta by ły  ju ż  w tedy ze­
brane, albo sta ły  jeszcze w półkopkach, zaś na 
wzgórzach widziałem  koniczyny, czekające dru 
giego pokosu, niezm iernie bujne, zapewne d la ­
tego, że tam był podkład w apienny. Niziny 
by ły  w wielu miejscach poosuszane głębokiem i 
rowami, a na nich widać było ogromne p lan ta­
c je  chmielu.

— D la tego chmielu —  powiadał mi K a­
sper —  który  się tu  doskonale udaje, założy­
łem  brow ar, dla niego także wojuję głównie 
jęczm ieniem , k tóry  rui więcej wydaje, niżeli 
pszenica i żyto; ale tym środkiem  osiągam ten 
sk ntek, że ten brow ar przynosi mi daleko wię­
cej, niżeli daw niej przynosił cały m ajątek. Po­
mimo to wszakże nie zaniedbuje i innych ga­
łęzi przem ysłu, a mianowicie chowu bydła i 
eksploatacyi drzewa.

Jakoż pokazał mi przepyszne stada bydeł 
pasące się po ścierniach i zawiózł mnie do lasu, 
gdzie założył jakąś fabrykę wyrobów drze­
w nych, zajm ującą około trzydziestu robotni­
ków.

— To wszystko —  pow iadał mi przytem  — 
jest dopiero w zarodzie, jeszcze moje dochody 
idą na nowe nak ład y ; ale teraz już jestem  pe­
wny, że za k ilk a  lat dochody mi będą zosta­
wać i będę m ógł je kapitalizow ać.

Byłem bardzo zbudowany tem gospodarstwem!

bo widziałem , że wszystko tam  było opa-te na 
dokładnej rachubie: ale co mnie najw ięcej zdz1 
wiło, to że na w szystkich folw arkach w idziałem  
tylko dwóch ludzi surdutowych, p isarza w kan- 
celarjd pałacu i piwowara, zresztą wszędzie sa­
mi ehłopi. Zapytałem  go o to, a on mi odpo­
wiedział ze swoim zw ykłym  dobrodusznym  u- 
śmiechem:

—  Bo nasze gospodarstw a m ają tę wadę, że 
chociaż niektóre z nich dobrze są prowadzone, 
to ich adm inistracye za wiele kosztują. Nasz 
rolnik jeszcze zawsze je s t p a n e m , a chociaż 
czasem ma dobrą głowę i dobrze swem gospo­
darstw em  kieruje, to sam nie pracuje, a przeto 
musi licznym otaczać się dworem. Ja , kiedym  
się zetknął z tutejszym ludem, spostrzegłem  za­
raz, że nasi chłopi są daleko sprytniejsi, niżeli 
we Francyi i w Niemczech; nasz chłop w szyst­
kiego się nauczy, idzie tylko o to, aby go zna­
leźć w grom adzie i usposobić do zrozumienia 
tego powołania, które mu się narzuci. Ozegoby 
się oni nie nauczyli, gdyby umieli przynajm niej 
czytać i pisać?

Z tem zajechąliśm y przed kościół, gdzieśm y 
zastali proboszczem tego samego w ikarego, k tó ­
ry  tu już był w roku 184(5, a k tóry  potem tak 
dzielnie odznaczył się naw racaniem  zbałam uco­
nych chłopów. K lara, przez wdzięczność za u- 
sługi. ja k ie  wtody iej oddał, nadała  mu to bo­
gate probostwo. Był to człowiek już siwiejący, 
ale czerstw y i silny, i m iał przy sobie w ikare­
go, młodego i równie pracowitego człowieka. 
Poznawszy się ze mną, opowiadał mi dziwne 
koleje losu, które sam przeszedł w tym strasz­
nym roku, tak  pełnym  w ielkich zbrodni, ale i 
równie w ielkich pośw ięceń, a  odmalowawszy mi 
szczegółowo, do jakiego stopnia wówczas rozhu­

lali się chłopi tych trzech folwarków, dodał, 
podnosząc z energią ram ię do góry:

—  Aleśmy to w ykorzenili do szczętu; drugi 
raz takiej szatańskiej sztuki z nimi n ik t nie do­
każe —  a teraz m ożnaby icb poprowadzić pod 
Racławice.

W śród rozmowy zaprow adził mnie do kościo­
ła  i pokazał mi tę zakrystyę i tę izbę pfzybo- 
czną, gdzie K lara  p rzepędziła  dw a dni i noc, 
um ierając z rozpaczy i z głodu. Jeszcze tam 
s ta ł ten kredens i ten sam fotel skórzany, w 
którym  się drugiego dnia wieczór na wieczny 
sen ułożyła, aż póki ją  K ubuś nie porw ał i u- 
wiózł ze sobą.

— To są nasze historyczne pam iątki —  po­
w iedział mi proboszcz, w skazując na te sprzę­
ty, -— bo my tu ze czcią chowam y każdą dro­
bnostkę, k tóra  nam przypom ina wiekowe dzieje 
naszego męczeństwa..

Potem szliśmy do szkoły, stojącej obok pro­
bostwa, ale na gruncie  osobnym: by ł to obszer­
ny i praw ie jeszcze całkiem  nowy budynek, o- 
toczony z- dwóch stron w ielkim  ogrodem w arzy­
wnym , a za nim w g łęb i w idać było sad, je­
szcze m łody, ale sięgający  gdzieś tak  daleko, 
że go nie można było objąć oczyma do końca. 
W łaśnie w tej chw ili w ysypała  się z tego bu­
dynku, ja k  groch z w orka, cała  chm ura dro 
bnego p ęd ra c tw a . cliłopców i dziew cząt —  a 

.synek K aspra, obaczyw szy go, zaraz przysko­
czył do ojca.

—  Oto nasi sukcesorow ie —  rzekł pro­
boszcz, —  bodajby lepszych dożyli czasów. Są 
między nimi, co jeszcze nic nie nmieją, tylko 
się obsluchnją: ale są tacy, co ju ż  dobrze czy­
ta ją  i piszą, a n iek tó rzy  z nich biorą ze sobą 
książeczki do domu, aby  je  wieczorami czytać

swoim rodzicom. Bo my tu mamy tylko dwie 
k lasy : jed n a  dla chłopców, a d m g a  d la  dziew 
cząl, zaezem sta isi i m łodsi uczą się razem : na 
więcej nas nie stać, bo nam, niestety, i Ikt nie 
pomaga.

Pożegnaliśm y księży, z kiedyśm y w racali do 
domu, spytałem  K aspra, kto tę szkółkę w ysta­
w ił i kto ją  utrzym nje ? —  a  on odpowiedział 
mi na to:

—  Juzc1 ja  sam ją wystawiłem  za^az w pier­
wszym roku po objęciu m ajątku i dotąd ją  sam 
utrzym uję. Ciężko mi było, bo w ielka bieda 
była  w tedy koło mnie, ale w idząc z jednej stro­
ny, że ten lud sam pragnie nauki a I  drugiej, 
że jeszcze kto wie, ja k  długo będzie trzeba cze­
kać na to, nim kraj zajmie się ludowemi szko­
łam i, zwłaszcza że mamy m ądrych polityków, 
którzy z. zasady- są przeciwni oświacie w iejskie­
go ludu, mamy naw et pisarzy, którzy ten lud 
w ydrw iw ają za jego  g łu p o tę , musiałem sobie 
odjąć od gęby, aby tę  szkółkę wystawić. N ie­
wiele to kosztowało, bo księża mi pom ageją 
tak , że przy ich pomocy obchodzimy się o je ­
dnym nauczycielu i jednej nauczycielce. Ale z 
czasem pójdziem y dalej i dodamy jeszcze dwie 
klasy bez nowego nakładu . Bo j a  na tę szkołę 
zakupiłem  cały g runt chłopski i oboK w arzy­
wnego ogrodu cały ten g runt sadem pokrywam , 
a dalej pszczelnik zakładam ; dzieci uczą się o- 
grodnictw a, pszczelnictwa i sadow nietw a —  a 
z czasem pszczoły i sad będą w szystkie koszta 
pokry wać i pozwolą tę szkółkę znacznie rozsze­
rzyć.

Gdzie nauka i praca połączą się z sobą, a 
obiedwiem a kieruje dobra wola pzłowłfeka, tom 
na wszystko znajdzie się dobra rada.

(C. d. n.j
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Pos. S o k o ł o w s k i  zw -aca ponownie uw a­
gę K oła polskiego na złe obchodzenie się z żoł­
nierzam i. Mówca przy każdej dyskusyi budże­
towej spraw ę tę podnosi, a z polecenia K oła i 
w Izbie o tem przem aw iał. M inister obiecuje 
w praw dzie popraw ę stosunków, t y m c z a s e m  
z r o k u  n a  r o k  d z e j e  s i ę  g o r z e j .

Mówca przytacza ja sk raw e  p rzy k ład y  znęca­
nia się nad żołnierzam i w Kołomyi, Hruszowie 
i t. d. i żąda, ażeby przy dyskusyi budżetowej 
upomnieć się jak  najenergiczniej o popraw ę sto­
sunków  w t jm  względzie.

Pos. C h r z a n o w s k i  popiera żądania p. So 
kołow skiego i sądzi, że złem u może zaradzić 
ty lko r e f o r m a  w o j s k o w e g o  k o d e k s u  
k a r n e g o .  N ależy się również domagać, żeby 
urlopowanym  żołnierzom daw ano lepszą odzież

Posłow ie P in ińsk i i R uczka podnoszą nadu­
życia w tej spraw ie.

Pos. hr. D z i e d u s z y c k i  w skazuje na wa­
dliwość organizacyi wojskowej. Jest różnica w 
trak tow aniu  żołnierzy w W iedniu i okolicach i 
na prow incyach. P a s t w i e n i e  s i ę  n a d  ż o ł 
n i e r z a m i  j e s t  s t r a s z n e ,  na co mówca 
p rzy tacza przyk łady . W  interesie w ojska po­
trzeba koniecznie złe usunąć. N ależy zbierać 
fak ta  i podać je  do wiadomości w ładz wojsko 
wych.

Pos. K o p y c i ń s k i  żąda zmian co do czasu 
uwiczeń. Mówca zw raca uw agę na upadek du 
cha religijnego u żołnierzy, na trudności, ja k ie  
starszym  żołnierzom robią przy zaw ieraniu związ­
ków m ałżeńskich. K apelani wojskowi w Galicyi 
są przew ażnie Czesi lub Niemcy i obarczeni 
nadto służba kancelary jną tak , że w łaściw ych 
swoich obowiązków pełnić nie mogą. To samo 
odnosi się zresztą do lekarzy, którzy  się z żoł­
nierzam i porozumieć nie mogą.

Pos. W i e l o w i e y s k i  użala się na n iew ła­
ściwy sposób zakupyw ania koni dla obrony 
krajow ej. Mówca żąda, żeby w knm isyi zakupu­
jącej zasiadał członek Tow arzystw a gospodar­
skiego z głosem  doradczym.

Pos. P a s t o r  przytacza p rzy k ład y  niew ła­
ściwego zachow ania się oficerów.

Mówca skarży się na to, że szkód podczas 
m anew rów  w yrządzonych nie w ynagradza się 
odpowiednio. Ludność czuje się pokrzyw dzoną.

Pos. C h r z a n o w s k i  przedstaw ia spraw ę za- 
kupna koni, k tórą  członkowie dclegacyi poru­
szyli.

Pos. K o z ł o w s k i  podnosi spraw ę rewersów 
dem olacyjnych i prób strzelania. Pierw sze je s t 
naruszeniem  praw a własności. D arem nie poru­
sza Koło tę spraw ę od roku 1867 i niedługo 
będziem y obchodzić 5<>-cio letni jubileusz tych 
dom agań. ( wiczeuia na strzelnicy przeszkadzają 
zbiorom. M inister w każdym  roku daie w ym i­
jające odpowiedzi. Mówca skarży  się na brak 
ćwiczeń religijnych i opieki kapłańskiej i przed 
staw ia tę okoliczność, ja k o  przyczynę samo 
bójstw  w arm ii. Równie n i e w ł a ś c i w e m  
j e s t  t r a k t o w a n i e  j e d n o r o c z n y c h  o- 
c h o t n i k ó w .  N ależy w ybierać do ćwiczeń dla 
ochotników, oficerów i podoficerów w ykształco­
nych, a nie grubijanów . W spraw ie dostaw woj­
skow ych podnosi mówca, że rolnicze dostawy 
d la w ojska teraz znacznie gorzej się odbyw ają, 
niż daw niej. Inne w arunki staw ia się spekulan­
tom, a inne producentom.

Pos. ks. C h o t k o w s k i  mowi o agitacyi 
socyalistycznej w arm ii. Środkiem  ukrócem a tej 
agitacyi je s t religia. Mówca podnosi, że z a ­
c h o w a n i e  s i ę  o f i c e r ó w  w k o ś c i e l e  
j e s t  n i e p r z y z w o i t e  i skarży  się na wy- 

• szydzanie religii. Tem u mogliby zapobiedz k a ­
pelani, gdyby znali język .

Pos, A b r a h a m o w i c z  Eugeniusz skarży  
się na niegrzeczność kom endanta w Samborze 
dla tych, co biorą Konie od wojska.

Pos. P  o p o w s k i w yjaśnia, ja k ie  w delega- 
cyi czynił staran ia  w spraw ie dostaw  rolniczych. 
Mówca ma nadzieję, że spraw a rewersów demo­
lacyjnych w net załatw ioną zostanie i daje w y­
jaśn ien ia  co do reszty przez poprzednich mów­
ców poruszonych kw estyj.

Koło u c h w a l a ,  żeby w szystkie te spraw y 
poruszono w kom isyi budżetowej i w Izbie. Na 
mówców w kom isyi desygnowano pp. P  i n i ń- 
s k i e g o  i R u t  o w a k i e g o .

P o z n a ń ,  18 listopada.
(cp.) Nabycie przez p. J . Kośeielskiego posiadło­

ści ziem skiej, obejmującej 20.000 morgów ziemi 
w powiecie w rzesińskim , za 8 miliony 200.000 
m arek, tak  przeraziło  niem iecki B a n k  z i e m ­
s k i ,  utworzony na wzór naszego B anku ziem­
skiego przez osławione Tow arzystw o trzech liter 
(H. K. T .) dla udzielenia poparcia kom isyi ko- 
lonizacyjnej, że natychm iast nabył dobra K a r ­
b ó w  o, położone w powiecie brodnickim  w P ru ­
sach Z achodn ich . a sk ładające się z k ilku  do­
miniów i folwarków, obejm ujących razem około 
14.000 morgów, za 2 miliony 400.000 m arek. 
N aturalnie, że celem tego kupna je s t w yrugo­
w anie z tych włości osiadłego tam ludu pol­
skiego i zastąpienie go „ku ltu rtregeram i0 z za­
chodu tak , ja k  to czyni kom isya kolonizacyjna, 
k tóra  także w powiecie brodnickim  posiada zna­
czny kom pleks ziemi. Ale choćby niem iecki 
Landbank  cały  swój 5-milionowy fundusz zak ła ­
dowy poświęcił na w ykupienie więL&zej jeszcze 
ilości ziemi w powiecie b ro d n ick im , to nie uda 
mu się go zgerm anizować, bo ludność w nim 
w czterech piątych je s i polską , a w ostatnim  
czasie powstało w tym  powiecie mnóstwo pol- 
skieh tow arzystw  ludowych, które wogóle w P ru ­
sach Zachodnich zak ładają  się coraz gęściej i 
dobrze prosperują.

Ludność P rus Zachodnich ma nadto dzielnych 
szerm ierzy spraw y narodowej w swoich pismach 
ludowych, ja k  Gazeto (W udziadzka , Gaz. Gdańska, 
Gaz. Toruńska, Gaz. Codzienna. Przyjaciel i Piel­
grzym . W pływ  tych pism je s t  tam  bardzo w iel­
k i, a co ważniejsza, hardzo dodatni. Zdaje się 
je d n a k  , że w pływ  ten i dodatnia działalność 
tych pism w k ierunku  szerzenia świadomości 
narodowej jest władzom  tam iejsz jm  solą w oku. 
gdyż od pewnego czasu , m ianowicie od objęcia 
pruskiego m inisterstw a spraw  w ew nętrznych 
przez B ism arkow czyka p. K 611 e r a , zaznacza 
się pew na tendeneya przeciw pismom polskim  
w ogólności, a pismom zachodnio-pruskim  w 
szczególności, gdyż nie trzeba ta k ie  zapominać, 
że na czele w ładzy  rządowej w Prusach Zacho-

narodow o śc i, eksm inister G o s s 1 e r. ten sam 
którego in trydze zaw dzięczam y praw dopodobnie 
znaną zeszłoroczną mowę cesarza w Toruniu 
P ism a polskie w P rusach Zachodnich, a miano 
wicie Gazeta G rudziądzką. Gazeta Gdańska i Ga 
zeta Toruńska  nieustannie prześladow ane są pro 
c esam i, a sądy w ym ierzają im coraz surowsze 
kary , tak  ja k b y  chodziło im o zupełne zgniece 
nie tych pism.

M inęły czasy, kiedy z pewną racyą mówiono 
il y  a des iuges ii Berlin , dziś w ym iar spraw ie 
dliwości je s t tego rodzaju, że gdy znanego pi 
sarza bism arkow skiego au to ram en tu , H a r d e  
n a , skazano za ciężką obrazę kanclerza rzeszy 
a więc najwyższego urzędnika w rzeszy nie 
m ieckiej, na k ilkaset m arek k a ry  pieniężnej 
Izba karna  w G ru d z iąd zu , głów nej siedzibie 
zachodnio-pruskich polakożerców, skazała  p. Ku 
lew skiego, redaktora  Gazety G rudziądzkiej, za 
upraw nioną k ry tykę  postępow ania naczelnego 
prezesa P rus Zachodnich p. Gosslera w spraw ie 
usunięcia polskich napisów pow italnych na b ra­
mach tryum falnych w W arlubiu podczas pobytu 
b iskupa chełm ińskiego, —  na 3 miesiące wię­
zienia, a w tych dniach tę samą gazetę skaza­
no znowu na znaczna karę pieniężną. Niektóre 
pibma polskie w Prusach Zachodnich nie mogą 
wcale wyjść z procesów: zdarza się często, że 
pisma polskie karane są za przedruki z pism 
niem ieckich, których w cale za to nie ścigano. 
P ro testan t) zm niem iecki idzie u nas ręka  w re 
kę z germ anizacyą; każdy nowy kościół prote 
stancki, każda protestancka szkoła, a budują ich 
teraz wiele, jest rozsadnikiem  nietylko protestan 
tyzm u, ale zarazem  germ anizacyi. P raw ie każdy 
pastor protestancki jest gorliwym  członkiem  o- 
sław ionego Tow arzystw a ,.hakatystów “ , a świe 
żo w ystąpił n iejaki pastor Axenfeld na zebraniu 
ew angelickiego Zw iązku w Copotach pod G dań­
skiem  z w ściekłą filipiką przeciw  ludności pol­
skiej, wzyw ając do w alki przeciw niej w szyst­
kich protestanckich Niemców i głosząc chrze­
ścijańskie h a s ło : „Sdm tlichr Pol n mussen
iiber dtie Grenzc zuriick. T a  zaciekłość anti- 
pulska pastora przeraziła  pewnego dbałego 
o powodzenie i rozwój Copot tam tejszego oby­
w atela, który  w W estpr. Yolkshlatt zwrócił 
uwagę na szkodliwość tej hecy dla Copot, jako  
miejsca kąpielowego, zwiedzanego przeważnie 
irzez Polaków  w szystkich trzech zaborów, k tó ­
rzy gotowi omijać w o dy ,. gdzie na narodowość 
ich tak  nastają . P rasa  tutejsza ju ż  daw no na to 
słusznie zw raca uwagę i zaleca rodakom zwie­
dzanie wód krajow ych, a omijanie wód pru­
skich.

W arto, aby rodacy nasi w Galicyi zastanowili 
się także nad tem i nie jeździli tam , gdzie ich 
na każdym  kroku sp o t)k a  pruska buta i nie­
nawiść do w szystkiego, co polskie.

Razi naszych „najserdeczniejszych0 naw et ta 
odrobina mowy polskiej, k tó rą  się jeszcze s ły ­
szy przed sądam i, i dlatego radziby i tę usunąć. 
Jrzed pruskiem i sądam i wolno stronom polskim 
)orozumiewać się w języ k u  polskim tylko przez 
tłum aczy. J ę z jk  polski od r. 1879 w yrugowano 
ja k o  urzędowy języ k  sądowy. W ykształconego 
Polaka w ysłuchują tylko w języ k u  niem ieckim , 
z osobami nie umiejącemi dostatecznie wysłowić 
się po niem iecku, porozum iewają się przed są­
dem za pośrednictwem  tłóm acza, na czem tok 
rozpraw sądowych bardzo cierpi, bo cała  spra 
wa np. oskarżonego, zależy nie od sędziów, ale 
od tłóm acza. Ale i to je s t solą w oku szowini­
stom, a znane antipolskie pismo, Geselliger g ru ­
dziądzki, w ystąpił niedawno na seryo z proje 
ktem , poleconym sejmowi do przyjęcia w przy­
szłej sesyi, aby  strony nie umiejące po niem iec­
ku op łacały  tłóm acza, gdyż istnieje w Prusach 
ty lko jed n a  Amtssprache, a kto jej nie zna, 
niech sam opłaca tłóm acza. N aturaln ie w prasie 
szow inistycznej projekt ten z radością powitano.

W  licznych parafiach w archidyecezyi gn ie­
źnieńskiej i poznańskiej zaznacza się od pew ne­
go czasu sztuczna ag itacya u niem ieckich kato ­
lików  w spraw ie zaprow adzenia po naszych ko­
ściołach w iększej liczby kazań i nabożeństw 
niem ieckich. Nie w ynika to z istotnej potrzeby 
religijnej, gdyż osiedli tu taj od daw na katolicy 
niem ieccy nie biorą w tej agitacyi czynnego u- 
działu , prow adzą j ą  głów nie nasy łan i tu urzę­
dnicy w yznania katolickiego, którzy  ag itacyą tą 
chcą sobie u góry  zdobyć dobre imię niem iec­
kich patryotów . W ładza kościelna, gdzie zacho­
dzi istotna potrzeba, w zględnie interesa niem iec­
kich dyecezyan, agitacyi je d n a k  urzędników , 
którzy  tem głośniej w ołają o niem ieckie kaza­
nia, im mniej chodzą do kościoła, nie daje po­
słuchu.

Od dziś zaczj nają się w teatrze  naszym  go­
ścinne w ystępy znakom itego a rty sty  teatru  k ra ­
kow skiego Józefa K o t a r b i ń s k i e g o .  Dziś 
grać będzie gość nasz rolę ty tu łow ą w „H am le­
cie0, ju tro  w „Urielu A koście0, pojutrze w ,,Es- 
sexie°. W  piątek  gość krakow ski w ygłosi odczyt 
na dochód kasy  wzajemnej pomocy artystów  
sceny poznańskiej.

Przegląd polityczny.
K r a  k * w ,  20 listopada. 

W czorajsze telegram y przyniosły  nam  pew ną 
niespodziankę ze sfer dyplom atycznych. Oto R o- 
s y a nie ma podobno szczerej chęci przyłącze­
nia się do wspólnej akcyi na wschodzie, zaini- 
cyowanej przez m inistra G o ł u c h o w s k i e g o .  
N em  F r. Pressc zam ieściła z Rz) mu w iado­
mość, k tórą otrzym aliśm y wczoraj telegraficznie, 
że Rosya nie przyjm uje propozycji Austro-Wę- 
g ier co do wspólnego działan ia  sześciu mocarstw 
na wschodzie. W iadomości tej zaprzeczył na­
tychm iast organ m inisterstw a spraw  zagran i­
cznych, w iedeński F rem dcn-B la tt, tłóm acząc, że 
Rosya jedyn ie  i w yłącznie co do tego jednego 
punktu  okazała  sk rupu ły , żeby am basadorowie 
mieli u poważnienie do podjęcia w K onstantyno 
polu sam odzielnej a k c y i , popartej siłą  zbrojną, 
gdyby tego okoliczności w ym agały. Rosya żąda, 
aby  w tak im  razie am basadorzy zasięgli wpierw  
opinii swoich rządów . Co do tego punktu  jed n ak  
ma przyjść z Rosyą do porozumienia. Tyle 
praw dy ma być na owych doniesieniach N n ie  
F r. Presse.

D ruga sensacyjna wiadomość doszła nas wozo- 
dnich stoi jeden z najzaciętszych wrogów n asze j' raj aż drogą na Nowy Jo rk . Mianowicie dzien­

nik Herald  tw ierdził, jak o b y  zanosiło się na 
odrębna, akcyę Rosyi, F rancyi i Niemiec, 
więc by łaby  to ta sama kom binacj a, co w czasie 
wojny chińsko-japońskiej. W edle dziennika no 
wojorskiego, treścią listu cesarza W ilhelm a do 
cara m iały być w łaśnie propozyoye co do 
wspólnej i oddzielnej akcyi wobec Turcyi.

Wiadomość ta spotkała  się również z urzę 
dowem zaprzeczeniem , a przeciwko je j prawdzi 
wości świadczy ta w ażna okoliczność, że am ba 
sador austryacki, bar. C a 1 i c e , doznał bardzo 
dobrego przyjęcia u su łtana, k tóry  p r z e  
k i l k a  g o d z i n  konferow ał z nim i w yraził 
w ielkie zadowolenie z tego, że w szystkie ino 
carstw a pójdą zgodnie w kw estyi wschodniej 
gdy dotąd każde z tych państw , a zw łaszcza 
Rosya i A nglia, zg łaszały  u Porty  wręcz sprze 
czne żądania i za pomocą in tryg  dw orskich 
s ta ra ły  się pozyskać su łtana  dla siebie. Tem 
postępowaniem  czuje się su łtan  po prostu znę 
kany  i dał austryackiem n anm asadorowi do 
poznania, że chętnie uczyni zadość z g o d n e  
m u żadaniu w szystkich mocarstw, gdyż to u 
chroni go od in tryg  i zbyt daleko sięgających 
żądań Anglii i Rosyi, nie mówiąc o innych 
państw ach.

Jeżeli więc by ł zam iar oddzielnej akcyi Ro 
syi, Niemiec i F rancyi, to obecnie zam iar ten 
straci wiele na wartości wobec zdecydowanego 
stanow iska, ja k ie  w kw estyi wschodniej zajęły 
A ustro-W ęgry.

N adio dzisiaj przybyw a do W iednia, w dro­
dze z Londynu do K onstantynopola, am basador 
angielski C u r  r i e , k tóry  naradzić się ma z hr 
G o ł u c h o w s k i m  co do postępow ania na 
wschodzie. Gdyby więc rzeczywiście Rosya, 
Niem cy i F rancya chciały iść na w łasną rękę 
w kw estyi wchodniej, to praw dopodobnie spot 
ka łyby  na drodze sojusz Austro-W ęgier, Anglii 
i, ja k  się zdaje, Włoch. Zdaje się jednak , że do 
tego rozdwojenia nie przyjdzie i że projekt hr. 
Gołuchowskiego, choćby z pewnemi modyfikacya 
mię!będzie przy jęty  i w ykonany.

Z  Paryża.
Ja k  wiadomo z wczorajszych telegram ów, m i­

nisterstw o p. B o u r g e o i s  odniosło na osta 
tniem posiedzeniu Izby deputow anych podwójne 
zwycięstwo. N ajpierw  —  w spraw ie podatku 
spadkowego, przyjęto bowiem na życzenie m ini­
sterstw a art. 8 projektu, określający z a s a d ę  
p r o g r e s y i ,  a zw alczany przez opozycyę. Za 
rządem  ośw iadczyło się 359 głosów przeciw 
195. — N astępnie przy interpelaoyi w spraw ie 
a r e s z t o w a n i a  A r i o n a  rozpraw a przybva 
la ogólny charak te r polityczny, przy czem opo 
zycya oportunistyczno - konserw atyw na gw ałto­
wnie atakow ała rząd radykalny . B yła chwila, 
tiedy p. B o u r g e o i s  mógł się obawiać natych­

miastowego upadku, tak  gw ałtow nie nacierali 
przedstaw iciele opozycyi: D e s c h a n e l ,  G r a n d  
m a i s o n  i ks.  A r e n b e r g .  Ostatecznie je  
dnakże Izba p rzy jęła  porządek dzienny, dla 
rządu zupełnie przychylny, 421 głosam i prze 
ci w 52.

Ten w ynik głosow ania zadziw ił samego p. 
Bourgeois, oportuniści bowiem pomimo tak  za­
wziętej opozycyi głosow ali za m inisterstwem  
Sieclc dziwi się tej tak tyce  i pisze, że nie mo 
że zrozumieć po lityk ' oportunistów , którzy 
w brew  swym zasadom przyczyniają się do pod­
trzym ania radykalno - socyahstycznego system u 
rządów. —  D ziennik ten ostrzega oportunistów 
przed ew entualnem i następstw am i podobnej ta k ­
tyk i, k tóre okażą się wówczas dopiero, kiedy 
w y b o r y  k o m u n a l n e  odbędą sie pod w p ły ­
wem „silnej p ięści0 socyalistów. R o c h e f o r t  
w yszydza zachowanie się oportunistów, którzy  
mówią do prezydenta m inistrów : „Czekam y nie­
cierpliw ie pańskiego upadku, ale głosujem y za 
panem  “ .

La Journal podaje rozmowę jednego ze swych 
reporterów  z A r t o n e m .  którego reporter od­
wiedził w londyńskiem  w ięzieniu H a l l o w a y  
G a o l .  A rton nie chciał wiele mówić, powie­
dział tylko, iż n i e  w ą t p i ,  ż e  w y d a n y  z o ­
s t a n i e  w ł a d z o m  f r a n c u s k i m .  Z adw o­
katem  jeszcze nie m ówił i chce całej tej sp ra­
wie pozostawić wolny bieg. Rzecz dla niego 
bardzo p rzykra, ale nie chce z góry  o tem m y­
śleć, a tem mniej m^wić.

Podczas pobytu w Londynie A r t o n  prow a­
dził handel herbatą, k tórą  nazyw ał „Photo tea°, 
gdyż dla reklam y zam ierzał fotografować gratis 
swych klientów , je ś li zrobią u niego zakupy na 
pew ną określoną sumę.

Fizyologia sportu.

T yle  przed niedawnemi jeszcze lat)' mówiono o 
konieczności upraw iania ćwiczeń cielesnych, ty le 
wygłaszano kazań na tem at zaniedbania ciała, że 
reakeya w tym  względzie nastąpić m usiała, i isto­
tnie nastąpiła szybko. Argumenty by ły  dość jasne, 
racye nazbyt przekonywujące, aby można było 
oczy na nie zamykać. Gim nastyka w najrozliczniej- 
szych postaciach w yw alczyła sobie poważne stano­
wisko.

W  zajmującej formie sponu  wszelakiego rodzaju 
energiczne ruchy ciała należą dziś do najulubień- 
szych i najpospolitszych ćwiczeń. Na brnku wie! 
komiejskim zblazowany, wycieńczony młodzieniefi 
coraz więcej ustępuje miejsca dzielnemu sportsme- 
nowi, m uskularnem u siłaczowi. T rzeba się cieszyć 
z tego zwrotu. Przyklasnać należy tym wszystkim, 
którzy czynem dowieść się starają słuszności scarej 
prawdy, iż w zdrowem ciele zdrowy ducli się mie­
ści. Lecz jednocześnie nie trzeba zachodzić zbyt 
daleko. Czas już wielki zastanowić się nad tem, 
czy istotnie te  ćwiczenia cielesne, które upraw ia 
współczesny sportsmen, nie wychodzą poza granice 
fizyologicznej normy, czy przynoszą one w samej 
rzeczy pożytek, jakiego się po nich spodziewamy, 
czy odpowiadają potrzebom codziennego życia, czy 
może szkody jak ieś przynoszą lub grożą jakiemiś 
niebezpieczeństwami V

Niejednemu v yda się to herezyą, że dzisiej 
sze ćwiczenia sportowe znajdują się na drodze 
do zupełnego wynaturzenia, że wybiegają poza na­
turalną metę, nakreśloną przez wymagania higieny, 
że poczynają sprowadzać skutki wprost przeciwne 
tem u, co zamierzano, że przestają wzmacni.-.ć i 
krzepić, natom iast nurza i niszczą.

Fizyologia ruchów ludzkiego ciała w najrozm ait­
szych ich postaciach badana je s t od dawien dawna.

W zastosowaniu wszakże do jednego z najszczyt 
niejszych zadań nauki, do fizycznego udoskonalenia 
człowieka, badania te dopiero w ostatnich czasach 
mogą być spożytkowane. Ruchy mięśni w różnych 
warunkaeli życia tylokrotnym  były  przedmiotem 
doświadczeń i obserwacyj najdoskonalszych fizyolo- 
gów, że potrafimy dziś cały szereg kategorycznych 
postawić wniosków, które choć nieoczekiwane i no 
we dla niejednego ze sportsmenów, nie mniej praw 
dziwę są i godne najtroskliwszej rozwagi.

Każde ćwiczenie gimnastyczne wprawia w' ruch 
pewną tylko grupę mięśni ciała. Racyonalna prze 
to gim nastyka odpowiednio kombinuje rozmaite 
ćwiczenia, dając tym sposobem możność norm alne­
go, równomiernego rozwijania się całej muskulatu 
rze ciała. Naukowa kry tyka w ielokrotnie w ytykała 
błędy gim nastyki według m etody niemieckiej, w 
największej części przypadków stawiając wyżej ćwi­
czenia wyrobione przez szwedzką gim nastykę. Sport 
wszelki wszakże tem się przedewszystkiem różni 
od ogólnej gim nastyki ciała, że ogranicza ruchy 
do pewnej tylko grupy  mięśni, pozostawiając w 
zupełnem lnb częściowem zaniedbaniu mięśnie po 
zostałe. Nie je s t ta  jednostronność ćwiczeń ciele­
snych wadą poważną, jeśli ty lko cała m uskulatura 
pozostaje w przeciętnie normalnym stanie rozwoju. 
I dlatego żaden sport szkodzić nie może, przeciw­
nie najlepsze sprowadza skutki, jeśli umiarkowane 
uprawianie tegoż nie pociąga za sobą nadmiernego 
rozwoju jednej grupy mięśni kosztem grup in 
nych.

Inaczej wszakże dzieje się w tych, n iestety co­
raz częstszych w ypadkach, kiedy natu ia lna  praca 
mięśni przechodzi w nadzwyczajny w ysiłek, kiedy 
zamiast utrzym ywania sprawności m uskulatury ciała 
w granicach ich naturalnych potrzeb przechodzimy 
do tak  wysokich natężeń, które ani w życiu ludz- 
kiem nie są potrzebne, ani też przez czas dłuższy 
znoszone być nie mogą. W ysiłek mięśni zupełnie 
je s t różnym od jego naturalnej, fizyologicznej p ra­
cy. Kurczenie się mięśnia przy silnych, lecz nie 
wykraczających poza normę bodźcach, zachodzi we­
dług innych praw , niż kurczenie się pod wpływem 
nadzwyczajnie, nienormalnie silnych podniet. W ysi­
łek  je s t zjawiskiem ultrafizyologicznem, nienormal- 
nem, chorobliwem już praw ie. A takie właśnie n ie­
normalne, patologiczne podniety zmuszają atletę do 
dalszej walki, pędzą cyklistę lub jeźdźca do met)7 
dystansowego wyścigu. Nic powinny nas bałamucić 
grubsze mięśnie atlety , nabyte w skutek ustawicznej 
w praw)'. Te mięśnie, zdolne do nadzwyczajnych, 
chwilowych wysiłków, nie potrafią wytrwać w dłuż 
szej, choćby znacznie mniejszej pracy, której podo­
ła ją  doskonale mięśnie przeciętnego człowieka. Si­
łacz, k tóry  na raz dźwignie niezwykle duży ciężar, 
nie w ytrw a przez czas dłuższy przy podnoszeniu 
ciężarów mniejszych. To ju ż  wskazuje, ja k  różnym 
je s t fizyologicznie efekt przy niezw ykłym  w ysiłku, 
a przy równom iernej, fizyologicznej pracy.

Fizyologiczna praca mięśni nie sprowadza ich 
zgruhienia, które daje sie osiągnąć tylko przez 
ćwiczenie się w wysiłkach. Mięśnie oddechowe, 
przepona brzuszna, mięśnie międzyżebrowe, ustawi­
cznie pracujące podczas oddychania, są jednakże 
bardzo cienkie. Mięsień sercowy, zaczynający swoją 
pracę, zanim jeszcze człowiek na świat przychodzi, 
a ustający w pracy dopiero ze śmiercią, m usiałby 
monstrualne przybrać rozmiary, gdyby fizyologiczn 
praca mięśnia istotnie sprowadzała jego rozrastanie 
się. P rzerost mięśnia sercowego zdarza się istotnie, 
lecz tylko w warunkach patologicznych, chorobli 
wych, gdy nienorm alne podniety zmuszają serce do 
wydatniejszej pracy, do wyrównania tej lub owej 
niedoskonałości organizmu.

W ykonano liczne doświadczenia, k tóre niezbicie 
dowodzą, że najsilniejsze skurcze mięśnia, do jakich 
tenże je s t zdolny, przynoszą mu więcej szkody, 
niż skurcze normalne. Praca, wykonywana przez 
znużony mięsień, nietylko mniej je s t w arta, lecz i 
szkodliwsza dla organizmu, niż praca, podjęta po 
wypoczynku mięśnia. W prawa, nabywana przez ćwi­
czenie mięśnia, a  umożliwiająca coraz większą j e ­
go sprawność, szybko dochodzi do swego m ari-  
muni, poza którem  kończą się normalne warunki 
życia mięśnia. Abisyńczyk i A rab, o sm ukłych no­
gach i cienkich łydkach , wytrwalszy je st w mar­
szu od wygim nastykowanego żołnierza europejskie­
go. Objętość mięśnia nie pozostaje w żadnym sto­
sunku do jego  istotnej wartości.

Szkody nadm iernych w ysiłków mięśniowych je ­
szcze poważniej się przedstawiają, gdy zwrócimy 
uwagę na całkow ity organizm człowieka, nie po­
przestając wyłączni" na m uskulaturze. Ćwiczymy 
przeważnie mięśnie, a z zewnętrznych wyników 
ćwiczeń gim nastycznych i sportowych sądzimy b łę­
dnie, że i organy wewnętrzne również imponująco 
się przedstaw iają. Profesor Birch-Hirschfeld, znako­
m ity patolog, dowiódł, że u atletów  w skutek prze­
wagi m uskulatury wszystkie inne organy ciała po- 
ostają w stanie napięcia, które je  nuży i wycień­

cza. Mięśnie skutkiem  silniejszej pracy intensyw ­
niej muszą być odżywiane ze szkodą dla innych 
organów. Atleci ła tw o ulegają rozmaitym choro­
bom wewnętrznych organów i um ierają z wycień­
czenia. Nie zapominajmy, że odporność organizmn 
na wrogie w pływ y zewnętrzne je st rezultatem  wie­
lu najrozmaitszych funkcyj cielesnych. Czynności 
skóry, płuc, serca, układu nerwowego, organów 
traw ienia są z pewnością ważniejsze dla zachowa­
nia ogólnego zdrowia od czynności mięśni. Umiar­
kowana praca rozmaitych mięśni w fo-mie ćwiczeń 

imnastycznych i sportowych w pływ a co praw da 
pośrednio pomyślnie i na różne organy wewnętrz­
ne. Lecz i tu taj działanie pomyślne ustaje z chwi­
lą, gdy miejsce normalnej, fizyologicznej pracy zaj­
muje wysiłek, eksces.

Rozliczne rodzaje sportu rozw inęły się głównie 
dzięki tem u, iż chciano odnaleść przeciwwagę dla 
pracy umysłowej. W ysiłkom mózgu przeciwstawio­
no w ysiłki mięśni. I pomylono się srodze, przypu­
szczając, że istotnie praca mięśni je s t wypoczyn­
kiem dla mózgu. Bodźce do wszelkiej pracy wszyst­
kich organów ciała czerpiemy z ośrodków ' nerwo­
wych, z mózgu i rdzenia kręgowego. 1 każda p ra­
ca pozostawia w tych ośrodkach wolniej lub szyb­
ciej przemijające ślady. W ysiłek mięśni, przekro­
czenie normalnej granicy pracy fizycznej sprawia 

ośrodkom nerwowym poważne szkody.

K R O N I K A .

K r a l t f t w ,  20 listopada. 
Nabożeństwo Żałobne, w  sobotę dnia 23 b. m.

o godz. 10 rano w kościele księży Pijarów  odbędzie się

staraniem Stow. polskiej młodzieży rzemieślniczej w 
Krakowie „Gwiazda0 solenne nabożeństwo żałobne, 
jako  w drugą rocznicę rzezi w Krożacb, na które 
wzmiankowane Towarzystwo rodaków zaprasza.

Dla Tow. „Szkoły ludowej0 nadesłała p. Zo­
fia Odrzywolska ze Schodnicy 27 złr. 28 ct.

Na budowę szkoły polskiej w Biały złożyła 
na ręce p. M. Siedleckiej p. E. Poposka 4 złr. 50 
ct., k tórą to kwotę zamiast wieńca dla ś p. Janiny 
Krajewskiej zebrały koleżanki z kursów imienia A. 
Baranieckiego.

Pogrzeb ś. p. Tomasza Prylińskiego. Z pow o­
du spóźnienia się nadejścia zwłok ś. p. Tomasza 
Prylińskiego pogrzeb oduędzie się me dziś, ja k  do­
nosiły p lakaty , lecz ju tro  we czwartek o godzinie 
pół do 4 po południu.

Docentury ppywatne. Minister oświaty zatw ier­
dził uchw ały grona profesorów względem dopuszcze­
nia d ra Aleksandra Dolińskiego jako  docenta p ry ­
watnego austryackiego praw a prywatnego na w y­
dziale prawa i administracyi uniw ersytetu lwow­
skiego, tudzież dra Michała Jezienickiego jako  do­
centa prywatnego filologii klasycznej na wydziale 
filozoficznym tegoż uniw ersytetu.

Zmarli, w  Monachium zm arł 12 om. Ksawery 
S i e k i e r  z , utalentow any arty sta  malarz , którego 
obrazy przeważnie wysyłane by ły  do Ameryki.

W e Lwowie zm arła w 56 roku życia Helena z 
M itarnowskich Leszkowa W i ś n i o w s k a ,  kobieta 
wielkich cnót, i niezwykłego hurtu ducha. W  roku 
1863 męża je j rozstrzelano we W łodzimierzu wo­
łyńskim , nie pozwoliwszy mu pożegnać żony i po­
błogosław ić syna. Odtąd walcząc z tysiącem tru ­
dności , niezmordowana i niezachw iana, ży ła tylko 
dla bliźnich i ukochanego dziecka.

Marya z Bętkowskich prim o roto Mayerowa, sr­
a m  io Ł o d z i ń s k a ,  zm arła w Krakowie w 88 
roku życia.

Z Paryża donoszą do pism w iedeńskich, że one- 
gdaj wieczorem znaleziono w dorożce zm arłego 50- 
letuiego księcia Józefa L u b o m i r s k i e g o .  W szel­
kie usiłowania, aby mu życie przywrócić, pozostały 
bez skutku.

Leopold Sas B ł a ż o w s k i ,  były dyrek to r I 
węg. galic. kolei, radca cesarski, kaw aler orderów, 
zm arł dzisiaj w Rrakowie w 67 roku życia.

Samobójstwo. We Lwowie pozbawił się życia 
wystrzałem  z rewolweru FeliKs K ow alsk i, pomo­
cnik handlowy. Liczył niespełna 20 lat.

Kolej Lwów-Kleparow-Janow. Dnia 18 bm. od­
była się komisya techniczno-policyjna na kolei lo­
kalnej Lwów-Kleparów-Janów, która znaiazła, iż 
budowa nietylko pod każdym względem odpowiada' 
wymaganym przepisem , ale nadto wykonanie po­
szczególnych robót i całe urządzenie Kolejowe uznała 
za wzorowe, skntkiem czego na otwarcie ruchu już 
w dniu jutrzejszym  21 bm. zezwoliła. Pierwszy po­
ciąg nr. 3252 wyruszy o godz. 6 rano z Janowa. 
Zaihiast wszelkich uroczystości przy otwarciu kolei 
Janowskiej złożyła dyrekeya banku hipotecznego 
300 złr. na rzecz biednych miasta Lw ow a, a 100 
złr. dla biednych miasta Janowa. Stacya Janów 
została dnie l t i  bm. poświęconą przez miejscowych 
proboszczów obu obrządków.

Tow zaliC7kowe W  Jaworowie. Dochodzenia 
sądowe, zarządzone przez try b u n ał przemyski i prze­
prowadzone przez radcę Litwinowicza na miejseu, 
m iały ter w y n ik , że prawdopodobnie wywiąże się 
stąd proces o zbrodnię oszczerstwa, albowiem de- 
nuneyacya okazała się całkiem  bezzasadną, a rewi- 
zya, zarządzona znienacka przez w ydział Związku 
Tow arzystw  zaliczkow ych, a  przedsięwzięta przez 
p N arcyza U lm era, stw ierdziła wzorowy porządek, 
w jakim  znajduje się Towarzystwo jaworowskie. 
D yrektor jego, Grzegorz Szczyrba, otrzym ał najzu­
pełniejszą satysfakcyę.

Brody, 19 listopada. (Kor. N . Reformy). Zawią­
zuje się tn  Towarzystwo upiększania m iasta ; komi­
te t zajął się ułożeniem statutów . Dla postawienia 
pomnik:. Korzeniowskiemu wybrano również komi­
te t , składający się z 15 członków ; przewodniczą- 
cyn  jest marszałek p. Sala.

Stowarzyszenie rękodzielnicze „Gwiazda0 urządzi­
ło  dwa wieczory, poświęcone pierwszemu swemu 
członkowi honorowemn, Franciszkowi Smolce.

W ostatnim czasie mieliśmy w powiecie naszym 
kilka pożarów i jeden wypadek śmierci przez udu­
szenie. W  W ysocku, własności posła do Sejmu, p. 
S a li, spłonęło 13 zabudowań gospodarskich i dwie 
chaty, a we wsi Hołoskowice spłonęły zagrody 
czterech gospodarzy. Śmierć przez uduszenie gliną 
poniósł 18-letni Semko Kostyszyn w Jasionowie. 
W ybrawszy się po g lin ę , poruszył górną ruchomą 
warstwę i został przyduszony.

W  Korolówce Jakób Kuhn , zięć osadnika Mar­
cina l le fn e ra , zadał swemu teściowi 5 ran nożem 
w plecy. Poranionego odstawiono do szpitala.

Sławny podróżnik afrykański dr. Emil Hołub 
m iał tu  odczyt o swych przygodach w południowej 
Afryce. Publiczność nie szczędziła oklasków.

Stan Cholery W  Galia ■ W dniu 18 listopada br.: 
W powiecie borszczowskim w Piłatkowcach zacho­
row ała 1 , pozostaje nadal w leczeniu 1 osoba. 
W powiecie buczackim w Pilawie pozostaje w le ­
czeniu 1 osoba. W  Czortkowie pozostaje nadal w 
leczeniu 1 osoba. W  powiecie husiatyńśkim w Ce­
lejowie pozostaje nadal w leczeniu 1 o so b a ; w 
Chorostkowie pozostały z dni poprzednich 2 , w y­
zdrowiała 1 , pozostaje nadal w leczeniu 1 osoba. 
W powiecie kamioneckim w Radziechowie zachoro­
w ała 1 ,  pozostaje w leczeniu 1 o so b a ; w Sielcu 
Blankowym zachorowały 4, um arła 1, pozostały w 
leczeniu 3 osooy. W  powiecie trembowelskim w 
Budzanowie Dozostała 1 , zachorowała 1 , pozostają 
nadal w leczeniu 2 osoby. Razem pozostało w le­
czeniu z dni poprzednich 6 osób , zachorowało 7 
osób, wyzdrowiała 1 osoba, um arła 1 osoba, po­
zostaje w leczeniu 11 osób.

Jubileusz, w  r. b. przypada 30-lecie pracy lite ­
rackiej Edw arda L u b o w s k i e g o ;  grono warszaw­
skich przyjaciół, ki lęgów i wielbicieli zasłużonego 
pisarza w ybrało  28 grudnia na dzień obchodu tej 
uroczystości.

Rozszarpany przez psy. Dnia 15 b. m. we wsi
Pelcowizna pod W arszaw ą, ludzie idący rano do 
pracy tuż obok plantu kolei nadwiślańskiej znaleźli 
zw łoki mężczyzny, którego całe c ia ło , prócz nóg 
w buty  z cholewami obu ty ch , pokrvte było  rana­
mi od kłów  zwierzęcych. Nieboszczyk leżał prawie 
n a g i, szczątki odzieży jego poszarpane w strzępy 
obok ciała się ta rza ły  Psy łańcuchow e, które 
przez niedbalstwo tamtejszych mieszkańców w nocy 
samopas b ieg a ją , napadły na nieszczęśliwego, idą­
cego przez plant kolejowy, i tam go zagryzły. 
Strzępy odzieży, ślady na p lancie, stratow ana m i­
mo zaorania obok plantu ziemia , połamana laiska 
i t. d. dowodziły, jak ą  straszną walkę stoczył nie-



Kraków. 21 Listopada 1895. N O W A  R E F O R M A . Nr.  268 .

szczęśliwy. Ciała na razie n ik t rozpoznać nie mógł, 
tem w ięcej, iż cała czaszka literalnie oskalpowaną 
była, z raną w głowie, przez k tórą mózg było wi­
dać , lewe ucho z kaw ałkiem  policzka wyszarpane, 
twarz bólem i strachem wykrzywiona. Dochodzenie 
w ykazało, że rozszarpanym przez psy jest krawiec 
Jasiń sk i, 50 lat liczący, który spóźniwszy się na 
pociąg, piechotą pow racał do domu.

Ludność prowincyi poznańskiej, obliczona na 
podstawie ostatniego spisu zawodowego, dokonane­
go w reku bieżącym , wynosi 856 .103  mężczyzn i 
916.873 k o b ie t, razem 1,773 .036  mieszkańców 
Od dnia. 1 grudnia 1890 r. powiększyła się ludność 
Księstwa o 2*67 procent. Przedsiębiorstw rolniczych 
jest w Księstwie 2 0 7 .8 7 1 , a przemysłowych ze 

I  on&czną liczbą w łaścicieli, z pomocnikami lub mo­
torami 30.286 .

Pokłady soli. w  Czerniewcu w Prusach Zacho­
dnich , majętności p. M odrzejewskiego, napotkano 
przy poszukiwaniu wody w głębokości 125 metrów 
na pokłady soli knehennej. P. Modrzejewski podał 
prośbę do władz o udzielenie mu pozwolenia na 
urządzenie kopalni wapna, soli i żwiru, używanego 
do łabrykacyi szkła.

Elektryczną fabrykę fałszywych pieniędzy wy­
kryto w Michelbach w Dolnej «Austryi. F abryka ta  
uchodziła w oczach św iata za m ły n , a tymczasem 
wyrabiano w niej guldeny, korony i 20-groszówki. 
Kierownikiem tej fabryki b y ł elektrotechnik Lins- 
meier, który m irł pod sobą kilku robotników. F a ł­
szywe monety puszczał w obieg stolarz Endlinger. 
W szystkich wspólników uwięziono, a fab ry k ę , mi­
mochodem powiedziawszy, znakomicie urządzoną, 
zamknięto.

Przeciw nadużyciu welocypedów w formie spor­
tu  wyścigowego w ystępują już i dzienniki specyal- 
ne. Pak np. petersburskie czasopismo Welorypedy- 
sta stanowczo oświadcza się przeciw' urządzaniu 
wszelkich wyścigów, które właściwie służą tylko 
za reklam^ firmom handlowym. „Przyszłość welo- 
cypedu — powiada dziennik petersburski —  leży 
nie w sporcie wyścigowym, lecz w turyzm ie (tow- 
risme). Rozwój wycieczek turystowskich, a wreszcie 
rozwój lokomocyi welocypedowej w miastach i na 
całym obrębie państw zachodnich niema nic wspól­
nego z wyścigami i rekordam i, które nie m ają w ła­
ściwie żadnego praktycznego celu.

Najstarszy zecer. w  Sheffield um arł niedawno 
najstarszy zecer w Anglii, John W e y tt , mając lat 
95. Z zamiłowaniem opowiadał o zm ianach, jakim  
uległa sztuka drukarska w ostatniem stuleciu. W eytt 
rozpoczął swój zawód w r. 1814 w pewnej dru- 

■ karni, o bardzo piym ityw nych maszynach. Na go­
dzinę wydawano 50 zaledwie kart z jednostronnym 
drukiem. Egzemplarz jednej gazety kosztował w te­
dy 75 centimów i nikt nie uważał, że to je s t dro­
go. Ilość egzemplarzy była ograniczoną bardzo. 
Tylko po bitwie pod W aterloo wypuszczono 500 
egzemplarzy i liczba ta  w ydała się wtedy bajeczną. 
A dziś?...

Oryginalna nauka. Jeden z Japończyków' zamie­
szkałych w Paryżu opowiada całą ceremonię, towa­
rzysząca nauce pisania, studyowanej przez księcia 
japońskiego. Młody Daimio je st otoczony całym 
sztabem pięknych służebnic. Jedna rozciera tusz 
chiński w kosztownym kałam arzu, druga tem peruje 
pióra, trzecia rozcina papier kolorowy, dostarczony 
w ogromnych ilościach. W yglądają one jak muzy, 
któri zstąpiły  na z iem ię, aby księciu ułatw ić i u 
przyjemnie naukę. Nauczyciel zjawia się punktual 
nie o naznaczonej godzinie, nie sprawiając najmniej 
szego szmeru, mogącego zdenerwować uczn ia; twarz 
ma pokrytą rodzajem serw ety, aby oddech jego nie 
dosięgał tw arzy książęcej. W ogóle pod tym wzglę­
dem Japończycy są niezmiernie drażliwi. Obowiąz 
aiem  nauczyciela je s t ciągłe wyrażanie podziwu i 
zachwytu nad postępami księcia w nauce pisania, 
zadowolenie jednak  wyraża mimicznie, nie wolno 
mu bowiem przemawiać do ucznia; by łby  to za 
wielki zaszczyt dla zwyczajnego śm iertelnika, wolno 
mu ty lko mówić za pośrednictwem której ze s łu ­
żebnic .

Spadek po królowej. Z Madrytu p iszą : W tyci 
dniach ukończył się trw ający od la t 20 proces o 
spadek po krolowej Maryi K rystynie, trzeciej żonie 
króla Ferdynanda 111. Ze związku z t,j m ostatnim 
m iała Marya K rystyna dwoje dzieci, królową Iza 
belę II i infantkę Ludwikę Ferdynandę. Po śmierci 
męża zakochała się królowa w żołnierzu gwardyi, 
Ferdynandzie Munoz, nadała mu ty tu ł księcia Rian 
zares i wyszła za niego za mąż pomimo przeszkód, 
stawianych przez rodzinę. Z małżeństwa tego przy­
szło na świat ośmioro dz iec i: A ugust, Juan, Anto­
ni, Jose, hrabina Vista-Ailegre, książę Tarancon, 
hrabina Castilleio i hrabina (Jampo Sagrudo. W  te 
Stamencie swoim królowa M arya K rystj na zapisała 
cały m ajątek córkom z pierwszego m ałżeństwa, co 
dało powód do procesn. Po 20 wreszcie latach 
ukończył się proces, którego rezultatem  będzie po­
dział spadku pomiędzy dwudziestu spadkobierców 
Czas już b y ł wielki, spadek bowiem, składający się 
początkowo z 200 milionów pesetas, zm alał po nd 
trąceniu kosztow sądowych i adwokackich do... 10 
milionów.

Polskie dziewczęta w Ameryce. Polonia  bałt; 
morska p isze: Po 14-todniowej burzliwej podróży 
morskiej p rzybił wczoraj do portu parowiec półno 
cno-niemieckiego Lloydu „A achen14, z 380-ciu po 
drożnymi. Wszyscy, z wyjątkiem dwóch polskich 
dziewcząt, zostali przed wieczorem na ląd i ziemię 
Ameryki wypuszczeni. Dwoje tych dziewcząt, sio 
stry  Anna i K atarzyna Rosowskie, liczące 19 i 1 
! * ,  zostały zatrzym ane, a prawdopodobnie będą do 
Europy odesłane. Zapytane przy egzaminacyi, w ja- 
;im celu do Ameryki przyjechały, odpowiedziały 

obie — zresztą boże i ładne dziewczęta, — „aby 
wyjść za mąż w Am eiyce! Słyszałyśm y, że tu je s t 
dużo bogatych „chłopców41, co nie mogą żon do 
stać44. T a odpowiedź nie zadowolniła „Argusów 
naszego portu i dziewczęta zostały zatrzymane 
Dowiadujemy się jednak, że pewni kawalerowie już 
czynią odpowiednie starania, aby dziewice z nie 
woli wyzwolić — co niech tym  panom wyjdzie na 
zdrowie.

Poaziękowailie. Poczytujem y sobie za miły obo­
wiązek złożyć p. Józefowi Śliwickiemu, artyście dra 
■ontycznemu teatrn  miejskiego, najserdeczniejsze po 
1 ziękowanic za łaskaw e, a szczere i gorliw e zaję 
■'■e się kierownictwem prób z części dram atycznej 
■■rządzonego przez nas dnia 16 bm. wieczorku Mi 
ckiewiczowskiego. Jako upominek dla „przyjaciela 
m łodzieży44 składam y na reoe szanownej Redakcy 

* łi . na rirecz gimnazyum polskiego w Cieszynie 
•  c s n i o  t i i i s  l i i i  1 , 1 .  ( f i t t i - n m i / u m  ś / r .  ■f a u l i

w  P ą ko w ie .

Składki na Wawel. Dnia 10 b. m. odbyło s ię ' Czuję się w obowiązku podziękować także Sza- 
w Podgórzu w pomieszkaniu p. rejentowej Adam- nownemu społeczeństwu polskiemu za tak  liczuy 
skiej rozbicie puszek centowych na W awel. Ogólna udział w moim wieczorku i za p rzy jęcie , jakiego 
suma uzyskanej składki wyniosła 35 złr., k tórą na doznałem w Krakowie. Polacy mogą być pewni, że 
ręce p. prof. Ulanowskiej przesłano. j bez względu na t o , gdzie innie los rzu c i, zawsze

   | będę z przyjemnością wspominał te chwile, którem
Repertoar teatru krakowskiego. pl'ze*y ł wśród „ich. Może kiedyś losy zbliżą oba

W e c z w a r t e k  21 lis to p ad a : „Książę d’.Au- 
ree44, komedya w 3 aktach Hen. Lavedana, tłóma- 
czył K. E hrenberg (w jstęp  A. Hoffman).

VI p i ą t e k  22 listopada: „Pan Jow ialski44, ko­
medya w 4 aktach Al. hr. F redry  (popularne)." • 

W s o b o t ę  23 listopada: „H rabina S ara“, sztu­
ka w 5 aktach Jerzego O hneta , tłóm aczył Z. Sar­
necki (występ p. Zapolskiej).

W n i e d z i e l ę  24 listopada: „Książę ifAu- 
re c 44, komedya w 3 aktach Hen. L a.edana, tłóm a­
czył K. Ehrenberg (występ A. Hoffman).

Telegramy „Nowej Reformy4!

te  narody i węzeł sympatyi, zawiązany przezemnie, 
bardziej się zacieśni. Obecnie opuszczając Kraków, 
żegnam Was mieszkańcy starej stolicy polskiej z tą 
myślą, że może kiedyś jeszcze losy pozwolą mi ob­
cować z Wami i dlatego wówię ty lk o : „do widze­
nia drodzy P o lacy !44 Przedstawiciel Albanii

Chari nnpi hristo Koczew.

W ia lo io i !  natłute, literackie i  artystyczne.

—' Z teatru. M oralizatorstwo nie leży we krwi 
francuskich autorów, dlatego też jeśli w obfitej sce­
nicznej produkcyi znajdzie się utwór tak nawskroś 
moralnie tendencjjny , jak  komedya Lavedana „K sią­
żę dTAurec44, to je s t on jednym  z rzadkich objawów 
poważniejszej refleksyi nad zboczeniami, które wy­
magają napiętnowania i muszą znaleźć od czasu do 
czasu odbicie w literaturze. Komedya Lavedana 
mało ma warunków, któreby je j zapewnić mogły 
trwalsze powodzenie. Niem a w niej ani kunsztownie 
zbudowanej i zajmująco przeprowadzonej roboty 
scenicznej, nic ma pomysłu zdradzającego błysk no­
wych oryginalnych spostrzeżeń, niema wreszcie na­
wet tego kunsztu techniczuego przystosowania do 
warunków scenicznycli, k tóry s ta ł się przywilejem 
kom ediopisarzy młodej Francyi. Ale je s t tu coś, 
czego nie spotykam y zbyt często we francuskiej 
kom edji: je s t obraz obyczajowy, będący odbiciem 
rzeczywistych stosunków, je st szereg postaci p ra­
wdziwych, starannie wycieniowanych, je s t wytwor­
ne opracowanie tem atu pod względem literackim .

Lavedan podstaw ił tu  zwierciadło lenistwu, mar­
notrawstwu i lekkomyślności przedstawicieli francu­
skiej ary8tokracyi, którzy roszcząc sobie pretensye 
do przywilejów, opartych na tradycyach rodzinnych, 
do m ajątku i do używania bez miary przyjemności 
życia, pędzą życie w bezczynności i gnuśności, 
trw onią majątki bez myśli o p rzyszłości, oddając 
się w ręce spanoszonych lichwiarzy i giełdowiczów. 
wyzyskujących ich stosunki dla osobistego wynie­
sienia się i egoistycznych celów.

T aką postacią jest książę dA urec. Potomek zna 
komitego ro d u , pan olbrzymiej fortuny, straciwszy 
m ajątek, popada w ręce spanoszonego żyda, barona 
H orna, który za cenę dźwignięcia go z ruiny i 
przywrócenia utraconego społecznego stanowiska, 
nie waha się stawiać ubliżającej propozycyi księ­
żnie. W  tym kulminacyjnym punkcie komedyi bu­
dzi się am bieya, duma i poczucie honoru w zdege- 
nerowanym potomku wielkiego rodu. Krew  kipi mu 
w ży łach , ręka kurczowo zaciska s ię , aby się po­
zbyć nikczemnego p y sza łk a , który uzbrojony w 
przewagę pieniędzy, jako  wierzyciel nie chce ustą­
pić z placu, domagając się zwrotu długu. W  k ry ­
tycznej chwili zjawia się k siężn a; postać typowa, 
oryginalnie nakreślona przez a u to ra , żyjąca trady- 
cyą wielkości rodu, i podsłuchawszy rozmowy syna 
ze spanoszonym a butnym lichwiarzem, spłaca d łu­
gi dla ratowania honoru ro d u , pozwalając synowi 
wskazać drzwi zuchwalcowi. Jedna przełomowa 
chwila w życiu obudzą drzemiące na dnie duszy 
młodego arystokraty  uczucia obowiązku i honoru 

przj wraca g o , jako pożytecznego członka ppołe- 
ezeństwu. Z całej komedyi jeden tylko ak t III na­
pisany jest z siłą dram atyczną i ten jeden ak t r a ­
tuje utwór, trzym any przez dwa ak ty  w nastroju 
lirycznie Sentymentalnym, pozbawionym scenicznego 
interesu.

tirano księcia d Aurec z wielką w kilku rolach 
starannością. Pani H o f f m a n ó w *  jako  księżna 
stw orzyła wspaniałą kreacyę dumnej arystokratk i, 
żyjącej nietylko tta d j cyą przeszłości, ale i stojącej 
na straży honoru i godności rodu w chwili współ 
cze8nej. P ełna  dystynkcyi, powagi i Spokoju, prze 
prowadziła p. Hoffmanowa rolę przez bogatą gamę 
tonów, jakiem i wycieniowała tę subtelną i zajmu­
jącą p o stać , ożywioną tchnieniem ta le n tu , który 
nigdy w tego rodzaju rolach je j nie zawiódł, 
Z wielkim wdziękiem zarysowała postać młodej 
księżnej pani S i e n n i c k a ,  nadając roli rysy szla­
chetności i wdzięku. Doskonałym jako książ“ by ł 
p. S o b i e s ł a w ,  ja k  zwykle pełen elegancyi, dy- 
styukcyi i salonowej nonszalancyi. Galeryi pierw ­
szoplanowych postaci dopełnili z powodzeniem p 
S o l s k i  jako baron Horn i p. M i l e w s k i ,  któ 
ry  zręcznie i pomysłowo odtw orzył zabawną figu­
rę młodego wicehrabiego. W ystawa była staranną, 
a w drugim akcie do podniesienia efektu przyczy­
n ił się m en u e t, odtańczony w 6 par, ładnie uko 
8tyumowanych. W . Pr.

—  „Historia jakich wiele44, 3 aktow a kome 
dya Z. Przybylskiego, odegraną została wczoraj po 
raz pierwszy w teatrze lwowskim. Sztuka osnuta 
na tle stosunków ziemiańskich, tak  wybornie przed 
stawianych przez autora „W icka i W acka4*, napi­
sana zręcznie pod względem scenicznym , przyjętą 
została przychylnie przez publiczność. Autora po 
każdym akcie k ilkakrotnie wywoływano.

Dział ekonomiczny.
3 procentowe losy zakładu kredytowego 

ziemskiego z roku 1880. P rzy  ostatniem  c ią ­
gnieniu p ad ła  g łów na w ygrana 45.000 złr. na 
ser. 2719 nr. 59, 2*1,00 złr. na s. 1103 nr. 93. 
Po 1.000 złr. na s. 3142 nr. 45, s. 3204 nr. 21. 
W ciągnieniu am ortyzacyjnem  wylosowano na­
stępujące serye: 801 904 1 114 1284 2021
2058 2 118 "2042 3095 3220 3307 3355 3384 
3880 i 3912.

Z targów zbożowych.— K raków . 19 listopada. 
F łacono za 100 klgr. n e tto : Pszenica od 7-15 
do 7 -50. Pszenica w ęgierska od — *—  do — ;— . 
Żyto od 6*35 do 7*07. Zyto w ęgierskie od— •-— 
do 7*15. Jęczm ień od 5*30 do 6*80. Owies 
z op łatą  akcyzow ą od 5‘80 do 6‘40. Groch od 
7*—  do 10*— . T atarka od 7-—  do 8 ‘— . Proso 
od 5*— do 6 -— . Fasola od 8*—  do 12*— . J a ­
g ły  od 11*—  do 13*— . Siano o d — *—  do 3*20. 
Słom a od — •—  do |* — . K oniczyna na paszę 
od — —  do 4-— . Z iem niaki za hek to litr od 
1*50 do 2*— . Ja ja  za kopę od 1*70 do 1*80. 
Masło za garniec od 3-50 do 4 -— . Spiry tus na 
95° T ralesa  za hek to litr od — ■—  do 80-— . 
O kowita na 75 ’ T ralesa za hekto litr od — ■— 
do 60-— . Tym otka nasienna za 100 klgr. od 
— *—  do — *— . W yka od — *—  do — *— . Ko­
niczyna nasienna biało od — *—  do — *— . Ko­
niczyna nasienna czerw ona od — *—  do — -— . 
K ukurudza od — •—  do — *— . R zepak zimowy 
od — •—  do — . R zepak ja ry  od — *—  do 
— •— . K apusta  w głow ach za kopę od — -30 
do — *80.

Mposl rzeżenla m eteorologiczne
(podług obserwatoryum krak.). 

K raków , 20 listopada.

Głosy publiczne.

Otrzymujemy następujące pismo: Upraszam Sza
nownego p. Redaktora o umieszczenie w gazecie pań 
skiej podziękowania panom artystom  Popławskiemu 
Senowskiemu i 8wi< rzyńskiemn za bezinteresowny 
udział w patryotycznym  wieczorku, urządzonym prze 
zemnie, jako też studentom i uczniom za pomoc w 
doprowadzeniu do skutku tego wieczorku.

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g. 2 pop

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 752 9 mm 753*2 mm 752*7 mn>

Tem peratura 
w stopniach Oelsiusza - F I 0,2 

E 1

+  1°,2 4  2 ° 4

K ierunek i moc w iatru
(0 =  cisza, 10 burza) SSE 1 N NE 1

W ilgotność względna 
(w odsetkach) 96 % 9 4 1 72%

Stan nieba 
0 pog., 10 zup pochm. 10 : 10 tl

— - T , _

Ostatnie wiadomości
N iespodziew anie zupełnie dowiedział się św iat 

o nazw isku owej dam y, k tó ra  w ręczyła Ro- 
c h e f o r t o w i  100.000 franków  na założenie 
fabryki szk ła  dla robotników w Carm aux. Przed 
paru dniam i przed sądem policyi poprawczej 
w  Paryżu  toczyła się drobna spraw a. A rchitekt 
D e 1 i s 1 e pociągnął do Odpowiedzialności swą 
lokatorkę pan ią D e m b o u r  za to, że wbrew 
jego  zakazowi k azała  poobcinać gałęzie w ielkie 
go kasztana, k tóry  zaciem niał je j widok z okna. 
Rzecz nie ma się tak  źle —  odpow iedział na to 
adw okat —  moja k lien tka je s t staruszką 78-le- 
tn ią; w iek miewa swoje kaprysy . Czytaliście za 
pewne panowie o szlachetnej ofiarodawczyni 
k tóra  d a ła  100.000 franków  na założenie fabry 
k dla robotnikow w Carm aux; otóż je s t nią mo­
ja  k lien tka  pani Dembour. Jeśli niszczy drzew a, 
to za to przyczynia się do podniesienia wydzie 
dziczonych. N iespodziew any ten argum ent zro­
bił naturalnie w ielką sensacyę w  audytoryum , 
nie rozbroił jed n ak że  trybunału  , który skazał 
panią D e m b o u r  na zapłacenie 5 flanków  
grzyw ny i 200 franków  odszkodowania.

W czoraj utw orzyła się w Paryżu n o w a  
g r u p a  p a r l a m e n t a r n a  ze szczątków starej 
f r a k c y i  b u l a n ż y s t o w s k '  ‘j pod nazw ą 
„Groupe jia tiona liste ' . W sk ład  tej g rupy  weszli 
oprócz bulaiiżystów rewizyoniści i k ilku  depu­
towanych socjalistycznych. W liczbie członków 
nowej frakcyi znajdują s ię : C l u s e r e t ,  P iotr 
R i c h a r d ,  H a b e r t ,  M i c h e l i n ,  E rnest Ro- 
c h e  i L e  S e n n e .  H e n r y k  R o c b e f o r t  
i M a u r y c y  B a r r e s  brali udział w  tworzeniu 
tej grupy. Głównym punktem  jej program u jest: 
r e w i z y a  k o n s t y t u c y i  z a  p o m o c ą  k o n ­
s t y t u a n t y .

W czoraj w ysłano z P aryża  do Londynu akta, 
uzasadniające żądanie w ydania A r t  o n  a w ła 
dzom francuskim . W edług wiadomości z Londy­
nu spraw a ta potrw a dosyć długo, ponieważ 
Arton zaprotestow ał pizeciw ko w ydaniu go 
W  każdym  razie wcześniej ja k  za dwa tygodnie 
Arton nie może być w ydany Francyi. Skutkiem  
tego paryski szef bezpieczeństwa j O o c h e f e r t  
odw ołany został z Londynu.

(Telegramy własne , N. Reformy44).

Hamburg, 20 listopada. Hamhurg. Corresp. do­
nosi z B e r l i n a :  „Przedstaw ienia, k tóre am ba­
sador niem iecki robił sułtanow i w interesie 
szybkiego przyw rócenia porządku, nastąp iły  p ra­
wie równocześnie z projektam i kr. G o l  u e l i o  w- 
s k i e g o  co do porozum ienia się mocarstw. Ocze­
kują, że sułtan  tem więcej usłucha rady, gdyż 
N i e m c y  zachowują się względem Turcyi zu­
pełnie bezinteresownie.

Londyn, 20 listopada. P inro  P ru tira  donosi 
z K onstantynopola: O najnowszem krw aw em
starciu w K a r  p u t nadeszły następujące w ia 
domości: K u r d o w i e  zaatakow ali najpierw  je 
dnę część m iasta, zostali jednakże  odparci. -— 
Pełn i wściekłości z powodu k lęsk i, napadli oni 
na inną dzielnicę m iasta, w której znajduje się 
misya am erykańska, opanowali j ą  i zrabowali 
w oczach wojska tureckiego. N astępnie podpalili 
dzielnicę, oraz 8 budynków  misyi am erykań­
skiej. Depesza nie wspomina o liczbie ofiar, je 
dnakże w ynika z niej, że w E a r p u t  poniosło 
śmierć wiele osób.

Podług wiadomości z M u s  z uśmierzono tam 
rokosz, podniesiony przez ludność sfanatyzowa- 
ną. 40-tu Arm eńczyków zabito. Depesza chwali 
zachowanie się m utessarifa podczas rozruchów.

A ngielski okręt w ojenny otrzym ał rozkaz u- 
dać się d o A l e k s a n d r e t t y ,  gdzie lada chw i­
la oczekują przybycia am erykańskiego ckrętu 
wojennego „San F rancisko44.

Bngthon, 20 listopada. W mowie, w ygłoszo­
nej wczoraj na zgrom adzeniu konserw atystów , 
oznajm ił S a l i s b u r y ,  że otrzym ał o d  s u ł ­
t a n a  p i s m o ,  będące w zw iązku z tw ierdze­
niem mówcy, w ypowiedzianem  w G uildhall, że 
on (Salisbury) nie bardzo wierzy w w ykonanie 
przyrzeczonych przez sułtana reform, hut tan 
oświadcza, ż e  t w i e r d z e n i e  t o  w i e l c e  g o  
d o t k n ę ł o ,  gdyż Die kto inny, tylko o n s a m 
p o s t a n o w i ł  p r z e p r o w a d z e n i e  r e f o r m  
i p r a g n i e ,  a b y  t o  w m o ż l i w i e  n a j- 
k r ó t s z y m  c z a s i e  n a s t ą p i ł o .  Su łtan  do­
daje: ..Powiedziałem to ju ż  moim ministrom. 
Jeżeli więc lord Salisbury w ątpi w moje dobre 
inteneye, to w inne tem u są in tryg i pewnych 
osób w Turcyi lub poza nią, k tóre rozpuszczają 
i szerzą fałszyw e pogłoski. Pow tarzam , że re 
formy przeprow adzę, dotyczące ich dokum enty 
wezmę w ręce i sam baczyć będę, aby każd j 
a rty k u ł został w ykonany. To jest moja stano­
w cza decyzya. Poręczam  ją  słowem honoru t 
życzę sobie, aby w iedział o tem lord Salisbury, 
którego zarazem  w imię uczuć przyjaźni jego 
dla mnie i dla mego kraju, p r o s z ę ,  aby ufa­
ją c  powyższym słowem, n o w ą  w y g ł o s i ł  mo- 
w ę. Z najw iększą niecierpliwością czekam sku ­
tku tego w ezw ania44.

Odczytawszy to pismo S a l i s b u r y  ośw iad­
czył, że uczynił to, nie chcąc narazić się na 
zarzut b raku  kurtoazyi dla zw ierzchnika państw a. 
Mówca w yraził szczere ubolewanie z powodu 
zachorowania R u  s t e r n  a paszy i dodał, że gdy­
by tacy mężowie, ja k  on, byli w Arm enii, oszczę 
d/.onoby Europie strasznych stam tąd wiadomości. 
Rozwiązanie problemu arm eńskiego zależy ró­
w nie dobrze od obecności powołanych mężów, 
ja k  od odpowiednich ustaw. Ogłoszenie nowych 
dekretów  nie zastąpi dzielnych i śm iałych gu­
bernatorów. M ocarstwa uczynią, co będą m ogły 
najlepszego, ale nie trzeba sobie wyobrażać, że 
jedno  uderzenie laską czarodziejską w ystarczy, 
aby niemoc tak  głęboko zakorzeniona mogła 
zupełnie zniknąć z tam tejszej widowni.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).

Wiedeń, 20 listopada. Am basador L i e c h t e n ­
s t e i n  odjeżdża ju tro  na swoią posadę do P e­
tersburga.

Suczawa, 20 listopada. W czoraj, ja k o  w dniu 
im ienin cesarzowej, odbyła się uroczystość po­
święcenia nowego gim nazyum  wyższego, w ybu­
dowanego na koszt bukow ińskiego grecko-w«cho- 
dniego funduszu religijnego.

Berlin, 20 listopada. Nordd. Allg. Z tg  dono­
si, że wczoraj przedłożono radzie związkowej 
projekt podatku cukrowego, ja k o  projekt prezy- 
dy silny.

Brul seła, 20 listopada. W  Izbie oświadczył 
m inister spraw iedliw ości, że w krótce nastąpi 
ślub księżniczki H enryki F l a n d r y j s k i e j  
z ks.  E m a n u e l e m  O r l e a ń s k i m .

Rzym, 20 listopada. K ardyna ł Ł ucyan  B o n a ­
p a r t e  u m a r ł  wczoraj po południH.

Rzym. 20 listopada, W czoraj rozdzielono „księ­
gę zieloną44. K sięga zaw iera 117 dokumentów, 
tyczących się akcyi w łoskiej w kraju  S o m a l i  
od 1885 do 1895.

Rzym, 20 listopada. Agencya Stefan/ego  dono­
si z Berlina pod datą 19 listopada: W łoski am ­
basador przy dworze rosyjskim  m argr. M a f f e  i, 
k tóry  w przejeździe de Petersburga był także 
w Berlinie, w yraził pełne zaufanie, że porozu­
mienie sześciu mocarstw w spraw ie wschodniej, 
będące celem polityki w łoskiej, zostanie nadal 
utrzym ane.

Rzym, 20 listopada. Onegdaj wieczór dało się 
uczuć w M i 1 a z z o dosyć silne trzęsienie ziemi, 
które  zaniepokoiło ludność; szkody jed n ak  nie 
w yrządziło żadnej.

Rzym. 20 listopada. W ioski poseł w Lizbonie 
m argr. S p i n o 1 a na w łasne żądanie przenie­
siony został dekretem  królew skim  w stan spo 
czynku.

Londyn, 20 listopada. R u s t e m  pasza m iał 
wczoraj noc niespokojną, a rano czuł się osła­
biony.

Londyn, ;20 listopada. R u s t e m  pasza um arł

Konstantynopol, 20 listopada. D zienniki turec­
kie zaprzeczając rzeczywistości podanych przez 
dzienniki europejskie przesadnych wiadomości, 
tw ierdzą, że rozruchy są bez żadnego znaczenia, 
a przytłum ienia tychże należy spodziewać się 
w ciągu dwóch tygodni. D zienniki wyliczają 
potem środki ostrożności, przeprowadzone dotąd 
Drzez m arszałka S z a k  i r a paszę w B a j  a z i d 
i okręgu P a s  s i n .  między temi usunięcie z u- 
rzędu niew iernych urzędników , osiedlenie na­
czelników D s  z i m a l i  i A s z i r e t i ,  uregulow a­
nie dziesięcin, adm inistraoyę i sądownictwo, oraz 
w ykrycie morderców w elocypedysty am erykań­
skiego, F ran k a  L e n t s c h a.

Sofia, 20  listopada. Ks. F e r d y n a n d  otrzy­
m ał wczoraj przed południem  z powodu urodzin 
ks. C y r y l a  depeszę g ratu lacy jną od sułtana. 
Także od k ilku  inuycb m ocarstw  nadeszły  de­
pesze gratu lacyjne. C a r  r o s y j s k i  o d p o w i e ­
d z i a ł  u a  d e p e s z ę  g r a t u l a c y j n ą ,  k t ó ­
r ą  m u  k«.  F e r d y n a n d  z p o w o d u  u r o ­
d z i n  k s i ę ż n i c z k i  O l g i  p r z e s ł a ł ,  w 
p r z y j a z n y  s p o s ó b .

Belgrad, 20 listopada. Zarząd długów państw o­
wych w m inisterstw ie finansów rozwiązano, prze­
kazując agendy jego zarządowi monopolów.

Belgrad, 20 listopada. Ze strony kom peten 
tnej dowiadujem y się, że wiadomość, podana 
przez dzienniki, jak o b y  m inister wojny, F r a -  
n a s s c w i c z  oświadczył, że potrzebuje 20 milio­
nów dinarów dla arm ii, aby ją  przysposobić do 
akcyi, je s t całkiem  bezpodstaw ną. Wiadomość 
ta ma widocznie ten d en c ję  wprow adzenia 
w błąd opinii publicznej co do w ew nętrznej po­
życzki, k tóra  je s t na porządku dziennym.

Kursa telegr. na g ie łd zii wiedeńskiej i berlińskiej.

W iedeń, dn ia  19 listopada 1895.

Zjednoczony d ług w papierach .
Zjednoczony d ług  w srebrze . .
A ustryacka ren ta  zło ta . . . .
4 % au stry acaa  ren ta  (m arcowa) . 
4% w ęgierska ren ta  złota .
4 % w ęgierska ren ta  koron. . .
A kcye banku austro-w ęgierskiego

B anknoty banku nicm. za 100 m.
20 m a r e k ....................................
20-franków ki za sztukę . . .

kurs w wal-
anstr.

złr. et.

99 50
99 60

120 55
100 45

1 119 95
97 90

1017 —
370 50
120 90

59 02 7t
U 79

9 59 7 ,
: 44 65
!! 5 70D ukaty austryackie  . . . .

Wiedeń, 20 listopada. Ruble 129-75. Cud& naf­
ty  16*60. Spirytus gotowy 14*70. Żyto na 
wiosnę 6 71. Pszenica na wiosnę 7*30. Owies 
na wiosnę 6-50.

Wiedeń, 20 listopada. 4 % oblig. poż. krajów , 
z 1891 97*75; 4% oblig. poż. krajów , t  1893 
96-70; 4 % galic. fund. propinacyjnego 97*— ; 
4% listy  banku krajow ego 97-50; 4 1/, % listy  
banku  k ra j. 100-50; b % obligi banku  kra jow e­
go 102-— ; 4% Bst. kred . z ijm sk . 56-let. 98*25: 
Akcye K arola L udw ika 218*50; A kcye kolei 
lwowsko-czern. 293*— ; Losy z 1854 na  250 złr. 
147*— , losy z 1360 na  5^0 złr. 149*75; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 157-50; losy z r. 1864 
za 100 złr. 1 9 8 — ; akcye zakładu k red . dl*, 
handlu i przem ysłu 370*25; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 428*— ; L&nderbank na  200 
z łr. 243*— ; akcye austro-węg. banku na  600 
złr. 1017.

Berlin, d. 19 listopada. Godzina 2 m inut 40 po 
poł. A ustryackie kredy ty  232*10 m rk. A ustrya­
cka złota ren ta  102*—  m rk. A u strjack a  srebrna 
ren ta  99.40 m rk. W ęgierska zło ta ren ta  i02*20 
m rk. W ęgierska ren ta  koronowa 98*50 m rk. 
A ustryackie banknoty  169*50 m rk . A kcye kolei 
I w o w s k o  -  czerniowieckiej — •—  m**k. R u b l e  
220*80 m rk. h%  listy  zastaw ne K rólestw a Pol­
skiego — *—  m rk. 4 % listy  lik w . K rólestw a P o l­
skiego — *—  m ra.

o godzinie 3 rano.

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, k u p u j  6 
i s p r z e d a j e  pod najko-
rzystniejszemi warunkami.

KANTOR WYMIANY
Fili c. k. uprzyw.

Galic. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek 
Główny L  30. Zlecenia
z p r o w i n c y i  utkatecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
d o l i c z e n i a  p rO W lZ y i.

O dpow iedzialny R edaktor:
I c h a ł  K o n o p i ń s k i .

W ydaw ca:
3r.  Lesław Borońskl.

Rubryka „Nadesłane14 nie pochodzi od Re- 
dakcyi, która tei żaanej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E

| Warszawa w r. 1794. |
Część I I .  

a (Obrona W a m a w y )
& przez

Bronisława B Ewarce A
w łaśnie co opuściła prasę. a

Dzieło to, ozdobione 12 rycinam i, zawie- A 
h rające najdokładniejszy opis w ydarzeń i m 
U charakterj*stykę działających osobistości w "  
w tej pamiętnej epoce, jest do nabycia w Ad- YT 
§  m inistracyi ,.N. Reform y44 po 1 ® łr .  5 0  w 

za egzmnpla'*z, z przesyłka rekomen- §  
^  dowaną 1 złr. 70 cnt. ^
(^ y 3 |s = 3 s4fc n .: - -

N akładem  Tow „Szkoły lu d .44 w ydaną została 
książka p t.

Stosunki natodowMioww Galicy! wschód.
1.

Archidyecezya lwowska obrc. rzym , kat.
Zestawił i opisał Jił.

Cena 1 zlr —  Do nabycia we w szystkich k się­
garniach.

T U T K I  ( O i l z y )  z  b i b u ł k i  MV e r g e  M a n c h e *4 nznaiicj przez pierw sze pow agi le k a rsk ie  za je d y n ie  n a jlep szą , gdyż co do h y g ie n y  ta d n a  
_ ^  ̂  ̂ 0  dotych czas b ib u łk a  n ie  je s t  je j  w sta n ie  dorów n ać

poleca i F a b r y k a  T u t e k  „ P o l o n i a "  R u d o l f a  R e r l i c z k i  w  K r a k o w i e .
iy k i!■ tswi ■iiiijijiim — Owyatodó wyrobu. — Do nabycia w traJlKach 1 hancllaob korsoimyołi t-.n.lw w Krakowi* Jak 1 na prowincyi.



4 Nr. 268. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 21 Listopada 1895.

Skład lorlepianów fisharmońij W. Barabasza i W. Wawrzyckiego 117 31 0Krabów, Rynek gL, L. 13,
poleca instrum enta  z pierwsz. fabryk krajowych i zagranicznych,

Sprzedaż —  Zamiana -  Wynajem przy odpowiedniej gwarancji na raty.
nln wZb wZb wZa tfZtt wZw wZk aZa flZfc wZ& aZb wZk aZw aZ& aZw nXn wZw flZft flZk wZw flZw wZb wZb aZa aZa wZb aZb nZi iwn flZk flZft aZb flu un aZk mZb flZft aZa aLu aZk aZb bZb bZb wyw wyw wyw ŷw vyv wtw wjw wjw vyv wyw *ŷ  wyw vyv vyv vjv wyw wŷ  wyv »]w wjw wjw wyw wyw wyw •jw ŷw wyw wyw wy [w wyw w[w wyw wyw wyw wyw wyw wyw wywE i E E alk aKa bZb .wjw wiw wyw wyw wyw wyw wyw wyw w\w w\w wyw wyw

I Ł r a j o w e  T T o w a r z y s t w o  H a , x ? i  ̂ i i o ^ w e
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką 

w  Krakowi o, R ynek głów ny L. 26 (róg u licy W lślnej)
p o le c a: "99 Płótna Korczyńskie i zagraniczne, 

BIELIZNĘ damską, męska, dziecinną 1 stołową, 
ĝ r BIELIZNĘ Prof. JAOERA, 'W 
Szyrtyngi, O  ze fordy, drelichy, kretony, batysty, barchany, flanele, 
Kasany, J Łamgarny, półsukienka i t. p., 
M~ WYPRAWY ŚLUBNE, ^  
KOŁDRY WEŁNIANE i JEDWABNE,

poleca: Â 7Jelki wyLór: bluzek i szlafroczków sezonowych, matinee i pegnoiry,
Halki jedwabne, wełniane i kretonowe,
IC KONPEKCYE DZIECINNE, "99
MT GORSETY -99 W WIELKIM WYBORZE,
SzrulilsJ., Cłiusteczki sznelowe i jedwabne, Cłiustki na szyję męskie i damskie, 
Skarpetki i Pończochy dla do rosłych i dzieci, 
Parasole i Parasolki, Szelki, Krawaty i t. p.,

wszystko wyborowe, a po możliwie n a jn iż szy c łi cenach..
Przyjmuje subskrypcję na udziały pięedziesięcio-koronowe, tudzież wkładki oszczędności na ©°|© 

za zwykłem wypowiedzeniem. 1883 2?. V

W. W. 57.
ma list na poczcie.

Poszukuje ?i używanego, leez w dobrym sta­
nie bedat-ego 2603 1 3

aparatu fotograficznego
w r a z  7. p r z y b o r a m i .  — Zgłoszenia pod
H .  W .  3 1  poste restante K r a k ó w .

Kandydat notaryalny
uzdolniony do substytucyi, rutynowany 
w spraw ach  spornych , poszukuje p o ­

s a d y  o d  N o w e g o  R o k u .
Zgłoszenia up rasza  się pod adresem  : 

U r .  M a r c i n  B a j u o w s k i  poste re ­
s tante ' P o d h a j c e .  2606 i 3

?- I ÓM-S •OOUU.TJ I 811161(5 Uf^S
-zo.i e i i iu p t z  nu  lą m u o .)  r [ijcjoj^

• [p B ą u n jit f i tj.ia [Buizo.r .w IJOAm  

-0)|Bd ą o .u to o n i i z u jo ^ n i ‘i io A m o ^ S  

-OM ‘ l|3AM0U!UI66j0d MOjaiditd z 
lą ą a jo t  n fu zpeu  o f io p tu iiz o j  m k itm aai 

eiALomeisitrałs /w
6Z0jM9j)|U6Q f

p i i a s d w o i
i  M p ą i u j a i ą n o  |  X z j e ą a |  

-dyy ‘Mpodnji *dd e|p auzejg

Wiedeń, I., Babenbergerstrasse 5,

W kawiarni Museum
znajduje sio . N. Reforma11. 

Wspaniały lokal. „Najlepsza kawa 
w Wiedniu11. 2000 1 4

O g r o d n i k
i  Litwy, znający swój zawód gruntownie , po­

szukuje p o s a d y .  2n08 1 3 
Zgłoszeniu pod : J. O g ó r e k  , C a s c h ó w .

Kalosze rosyjskie 40 ą i n o i
■ U I I  1 1 1 1 1  f i l  1 ■> ■ 1 Cl I I  1 ■ !

1860
T.PA.P.M\ w wielkim w yborze.

C.nETEPByprK\ Bieliznę wełnianą, kamizelki, pończochy, 
czapki i kapelusze do polowania, kamasze kortowe i włuczkowe. 

Rękawiczki zimowe. Ubrania jelonkowe.

Koce pluszowe na nogi i pledy do podroży. Szlafroki himaliya
polecają po niskich cenach 2046 3 15

Br*. B I I . E  W  S C  Y
w Krakowie obok kościoła N. P. Maryi.

it
S. W. NIEMOJOWSKIEGO

odznaczona dw om a medalami,
poleca: " 946 94 c

Barbera pastylki Cascara
z czekoladową powłoką , od dawna przez najwybitniejszych profesorów i lekarzy wypróbo­
wane i powszechnie polecane jako najlepszy, łagodnie i na żołądek wzmacniająco działający 
środek rozwalniający. Dostać można prawie w każdej aptece Na znak prawdziwości opaska 

zamykająca pudełko ma na sobie nazwisko „ B a r b e r “  i znak ochronny.
C e n a  p u d e ł k a  z 40 małemi lub 20 wielkiemi pastylkami 1  z ł r  3 0  c e n i . ;  

e e n a  p u d e ł k a  n a  p r ó b ę  3 5  c e n t ó w .  1191 7t> 0
Jedyne miejsce wyrobu i skład główny :

Apteka „zum  heil. Geist“ , Wiedeń, I., Operngasse 16.

Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znang p raw dziw i
H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą

z tegorocznego zbioru majowego poleca h a n d e l

W. A D A M O W I C Z A
- w  E r o d a o ń  128 123 o

1  funt „familijnej" bardzo d o b r e j .............................złr. 1.40
1 funt .Idelange de Moskan" w oryginał,  opakowaniu złr. 2.50
1 funt „Imperial" cesarskiej w oryg.nal.  opakowaniu złr. 3.50
1 funt wys'ewków z najlepszych herbat kwiatowych . złr. 1.20

Z nakom ita  kaw a „ S y riu sz "  franco 5 k i l o .............................złr. 9.50

Q U Q t M F n [ l 7 P n i Q  W y n a l a z e k  u p r z y w i c y ^ y p n v  na lai 15 d o k t o r ó w  W  f c l t l E  
UU l t l l  JJUWUliZiuliid. F r e r i ‘«, lekiirzy-ioywiliiiitugi. U 1, d e  l A r b r e - S e c ,  4 6 .  w P a r i z u ,

n a  leczen ie  r a d y k a ln e  R C J P T U R .  Do t e g a  cza su  b a n d a ż e  s iu żc iy  
j ed y n ie  d o  p o d t r z y m y w a n ia  f p t u r .  D o k t o r o w i e  M A R I E  r o z ­
w iąza li  z ad a n ie  p o d  w z g lę d e m  p o d t r z y m y w a n ia  1 leczen ia  ich za 
p o m o c ą  B a n d a ż u  E l e k t r o - L e e z n i c z e g c ,  k t ó r y  śc iąg a  n e rw y ,  
w z m a c n ia  je bez  w s t r z ą ś n i e ń  1 b o lu  1 s k u t k u |e  w  p r ę d k im  czas ie  

u lec ze n ie  z u p e ł n e . — P o j f d y ń c z e  f r a n k ó w  3 0  P o d w ó j n e  itanłi.w. 5 0  w a z  z lnLorm acją

O

i  M . B E l  E i  i  S P « Ł H A
Lekcyj języka włoskiego, angiel­
skiego, francuskiego i niemieckiego
udziela pani , która w odnośnych krajach dłuż­
szy czas przebywała i języki te zna gruntownie, 

iadnino : u l i c e  S w .  T o m a s z a ,  3 0 ,
11 piętro, drzwi 18. 2605 1

Chcę wejść w stosunek z osobami,
mogącemi mi dostarczać

1 -  -  -

Zgłoszenia pod C. J. 4703 przyjmuje 
Haasenstein  A Vogler fOtto  Maass), 
W iedeń, I. 2Ó07 1

Ś w i e ż e  

Śliwki, Powidła, Dakty­
le, Figi, Prunelki, Poma­
rańcze i Cytryny. Jarzy­
ny suszarni bocheńskiej, 
Ogórki i Rydze, Śledzie 
pocztowe, holenderskie 

i marynowane
vv»7,ystko jak u n ita rn e j p o le c a

EDBUSD KLIMEK
w K rakow ie. 

Pokojb do śniadań, zdrowa ku­
chnia, piwo nilznuń kie i ba­

warskie. 3 9

Aiowo otw orzona

Cukiernia Lwowska
V>23 5 16pod iirmą

J a n  M ich a lik
K raków , ulica Floryańska, L .  4 5 .

poleea siu Szan. P. T. Publiczności.

Zdolny kantorzysta
biegły w korespondencyi polskiej i niemieckiej,
z [dokium pismem, jest potrzebny d o  b i u r a .

Zgłoszenia pod lit. - A .  3 3 .  poste restante 
Podgórze. 5578 3 3

O©w Krakowie, Sukiennice Nr. 12—13—14,
O  (naprzeciw kościoła N. P. Maryi)

e  F a b r y c z n y  s k ł a d

płócien 1 bielizny gotowej meskiej, damskiej i dziecinnej, 
O  oraz bielizny stołowej, białej i kolorowej. Chustek bia- 
Q  łych i kolorowych z fabryk krajowych i zagranicznych.

Ooooooo

q  t w t ó w n y  s k ł a d

Q  normalnej bielizny trykotowej Prof. Dra Gustawa Jaegera i 
O  wszelkich wyrobów trykotowych z jedwabiu, wełny i bawełny. 
Q  Pończoch damskich i dziecinnych i skarpetek męskich.

O  Na sezon zimowy otrzymali 
g w ielk i w ybór

O
Oooo
oo

%Wl satynowych, wełnianych i jedwabnych.O
3
O
©
O

Parasolki oraz parasole
od. nal tańszych do najwykwintniej szyć bi.

Całe wyprawy ślubne

o
o

są gotowe na składzie. 2473 7 12
Zam ówienia zam iejscow e uskutecznia  s ię  odwrotną pocztą.

kufry, torby, ne- 
cessery itd.

K rak ów , Sukiennice, 3 8 .

hichtera Kotwiczne skrzynki budowlane

Medal srebrny Ministerstwa handlu z wy- j
stawy krajowej w Krakowie w r 1887.

MAGAZYN FUTER
A. JACrilNISKIEGO

w K rak ow ie
ul. Grodzka, L. 14 i 16,

i r /z u ło żo n y  w roku 1825).
Poleca w wielkim wyborze gotowe t u l r a  
m ę s k i e  i d a m s k i e  najświeższych fa­
sonów, r o t u n d y ,  g H r n i t u r y ,  k o ł ­
p a k i  ,  c z a p k i ,  z a r ę k a w k i  d o  

p o l o w a n i a  itd 2476 6 8 
Pracownia przyjmuje zamówienia oraz 

wszelkie reperaeye i uskutecznia takowe 
punktualnie po cenach umiarkowanych.

Na sk ła d z ie  u trzy m u je  m a te ry a ły  na 
w ierzch y  m ęskie i dam sk ie  z na jp ie rw szy ch  
fa b ry k  f ra n c u sk ic h , ang ie isk . i k ra jo w y ch .

Me.lal bron/.owy zwystawy rękodzielniczo- 
przemysłowej w Krakowie w r. 1870.

K u c  l i n  i  5 i  P o l s k a
wraz z Kawiarnią

przy n licy św . Anny, Ł . 5 ,
poleca

śniadania, obiady i kolacye
czysto, zdrowo, smacznie i na inaśle przyrządzone.

Mojem staraniem j e s t , ażeby Kuchnia Polska 
przynosiła sławę dawnej kuchni polskiej. — Dla 
Panów Abonentów daje się odpowiedni rabat.

Dziękując za dotychczas okazywane mi względy, 
polecam się i nadal P. T. Publiczności.
25hl 4 0 Z głębokim szacunkiem

Józef Bielawski, wł. firmy

Dla Pan!
Niżej podp isana  przyjmuje, panie 

na czas słabości z zupełnem utrzy­
maniem i najtroskliwszą opieką.

Za najściślejszą dyskrocyę poręcza.
Również na wezwanie przybywa do 

dom ów  prywatnych. 2587 2 3

K. Targowska,
akuszerka, egzaminowana  

Kraków, ul. Zwiorzyniecka, 19.

przy u licy  L ubom irskiego, L . 11, 
now y, II -p ię tr o w y , o G oknach, 
cynkiem kryty, wolny od podatku , do - 
brze się re n tu ją c y , blisko plant p o ­
łożony, jest  do sprzedania za do­

p ła tą  7 0 0 0  z Lr. 2579 4 5

Już ro zpoczęłam  udzielać

l e k c y j  t a f t c ó w  |
nA nr ctaI Ir i U rl aivi a r. n ner. Ppo wszelkich pensyonatach , domach pry­
watnych i w własnem mieszkaniu. Zapisy 
przyjmuję od godziny U do 1 w połu­

dnie i od 3 —6 po południu. \
2266 14 20 Z poważaniem r

K. z Szygow sk ich  Witkay. |
U l .  F l o r y u ń s k a ,  5 5 ,  1  p i ę t r o .  |

Kamienicaprzy •IantiU'11 -połozona’12 lat wolna od podatku, 
z wielkim komfortem i trwale budowana, przy 
nosząca 7 ’/5p/0 dochodu, jest do  sp rz e d a n i*  
lub K i M i i i a n y  l i a  p a r c e l ę -  Kapitał po 
trzebny do kupna j?6.50° złr. — Bliższa wiado­
mość przy u lic y  P a ń s k i e j ,  L .  ó ,  II jdętro 
od frontu, między godż.iną 1 a 3 po południu 
i do 9 rano. 2554 2 ti

? itłta  D ie r s im
Dra Seeburgera.

jedyny  środek przeciw u p orczyw ym  k a ­
tarom  , k a sz lo m  , ch rypce , za lfe - 
tsmleniu i t p 2453 7 0
Pakiet 20 et. 10 paczek wysyła się pocztą oplntnic

Jedynie prawdziwe ma a p t e k a  p o d  , , Z ł o ­
t ą  g ł o w ą * *

Arnolda Reifera w Krakowie.

Pożyczki hipoteczne
tanio  i szybko na realności w K r a ­
kow ie i m ąjątk i ziem skie w G a­

licy i. Ta kże konwersye 
Z g łoszeń .a : „Harry** 3  poste re 

s tante  K ra k ó w . 2308 19 30

1

znjmują dotychczRjj Jfijpierwszo miejsce; są oue n a j­
milszym podark iem  gwiazdkowym dla dzieci prze­
szło trzyletnich. T)la nadzwyczajnej trwałości są 
skrzynki te tanieui. jako tfiz dla ważnej zaloty, 
iż dopełniać i powiększać je można. Ktoby je- 
szmzk. nie znał tej najwsnaniiilszoj ze wszystkich 
zabaw i zajęć, niechże zażąda od jiodjdsancj finny 
i inw ^b .  ilustrowanego 'cennika . a otrzyma go 
bezjiłatnie. P rzy  zakujmuj należy wyraźnie żą­
dać: R ich te ra  ko tw iczna sk rzy n k ę  budow laną, 
a uie przyjmować skrzynek bez marki fabry- 
ezi j Kotwicy, ale Jirzeeiwnie, takowe s t a ­

nowczo o d ep ch n ąć : kto tego zaniecha, . trzyma łatwo 
skrzynkę |iodral>inmf- Prosimy zważyć, żo li ty lk o  p ra ­
wdziwe ko tw iczne skrzynk i budow lane system aty czn ie  do ­
p e łn iać  iu4f.ua. a zatem |Tbdral>iana skrzyni a najm niejszej 
nie ma w artotści jako dn|8r i i łn ie .  Kadzimy zarmn. li tylko 
lirawdziwe skrzynki kupować, które jm cenie 40 k1'. 

m i  kr.. 90 kr. do li złr. i wyżej mają stale na k ła d ą

wszystkie lepsze składy zabawek.
N ow ość!  Kiehtera g ry :  R o zw eselacz , Ja jk e  K olum ba, U śm ierzycie l, K rzyżyk, 

Z adan ia  łukow e. M ęczydusza itd. ena 35 kr. I r a w d z i w e  t y l k o  z K i t w i o ą !
P ita g o ra s

F AD. RICHTER & Cie., ł  > 4 s z a  aus tr.-węg.  c. i k. uprz  fab ryka  skrzynek budowlanych 
Kotifnr i sUrud: T. NihoTun^<‘iig,.4 W ie d e ń  /Miryka: XIII/1 (Hk-taii®

Rudolstadt (Tui-yha^. Olten (Szwajraryu). Rotterdam, Londyii, Nowy York, 215 rrarl-Streot.

Gei.ir ig-Weidlicłi a

Tiolftió Blanche
Extrait.

Ten wyrób o zapachu fiołkówr prze­
wyższa wszelkie inne dotąd w han­
dlu się znajdujące: woń jest silna, 
przyjemna długo trwająca i zupełnie 
podobna do zapachu fiołków w lesie 
lub na łące zerwanych.

Skład g łów ny w Krakowie: G. 
Otowski i K. Wiszniewski.

Zastępca: A lo jz y  W ro b le u , 
dom agencyjno - komisowy  
w K rakow ie. 2222 12 25

W a r s z a w a  w  1 J 9 4 “ |
O  przez OQ Bronisława Szwarce.
Q  (Odbitka z „Nowej Reform y") wyszła z d ruku  i jes t  do nabycia w  k s i ę -  
q  g a r n i a c l i  p o  1 z ł r .  3 0  c t .  z a  e g z e m p l a r z

O Skład główny w A dm inis tracyi „Nowej Reformy". T r e ś ć :  Opis 
^  W arszaw y; Lista osób pobierających od M oskaf wynagrodzenie za 

C r  sprzeniewierzenie się P o l s c e ; Spis powieszonych za zdradę  O jczyzny; 1 
O  Łączenie się z Moskalami magnackich rodzin  polskich związkami mał- 1 

ż>-ńskiemi; A resztow anie  zd ra jców ; Odezwy K ościuszki; 8 m aja  p o - j  
wieszenie zdrajców Ojczyzny. Q

© © O O O O O S G I G G O G O O O O t S G G O O O G G G e

Zdolny 2592 2 3

p o t r z e b n a  z a r a z  do m agazynu k o n -
fe k c jj  dam skich

Ignacego Sobolewskiego
w  Krakowie.

7 a c ło n c łu in  t o w a r ń w  n o l o n i a l -  
C a o l y p o l W U  n y n l i ,  w ó d e k ,  oraz in ­
nych artykułów przyjmę na  Kraków i okolicę. 
Znany jestem mięilzv kupcami , gdyż pracowa­
łem w jednej z agentur k akowekich. Łaskawe 
zgłoszenia pud:  W .  Z u l t r u y c k l ,  n l i c a  
S i e n n a ,  L .  1 1 ,  K r a k ó w .  25s3 3 3

u « m  i
do farbow ania siwych w ło s ó w  i

i

wynalazku

J. Józefowicza.
Jest  to najlepsza roślinna farba do wło­

sów, przez urząd lekarski zatwierdzona, 
którą można w przeciągu 10 minut  przyfar- 
bować posiwiałe włosy na kolor a t l o n d ,
kziU ju . b ru n a tn y  i cza rn y .

TV K ra k o w ie  mają na składzie : 
W . F e .iz , J&eiin 1 F r ie d ric h  i 
W iH kida 2 0 18  1 2  1 2

L e n a  f l a k o n a  1 z ł r .  5 0  c n t .

P ie rw sz a  zach o d n io -g a licy jsk a

Fabryka Korkow
do flaszek i beczek

Bernarda Miihlsteina
w K ra k o w ie

z.iłoż.ona r. 1884, odznaczona medalem na wy­
stawie krakowskiej w r. 1887, utrzymuje na 
składzie metalowe kapsle do flaszek każdego 
rodzaju, maszyny- do korkowania i kapslowania, 
pdUszwy korkowe, oraz korki do trzewików 

Cenniki i wzory na żądanie za darmo.
P oszuku je  się  zas tęp có w . 766 32 50

J l i e s z k a n i a
sk ła d a ją c e  się z 3 i 4  pok o i i kuchn i, 
o raz  s ta jn ie  i w o z o w n ie , przy ulicy 
B ern ard yń sk ie j , L . 8  » p o d  za m ­
kiem , do w ynajęcia. W iadom ość  (am  
lub  przy ulicy K ro w o d e rsk ie j, L, 130.

w piekarni. 2589 2 3

Z p o w o d ó w  fam ilijnych

k a w i a r n i a  do s p r z e d a n i a .
A d r e s :  Kraków, ul Mikołajska, L. 8

Folwark Brzezna
poczta Nowy Sącz, z powodów familijnych każ­

dego czasu jest <1 <» w y ł l K i e r ż a w i i 0!**!^.
Bliższych wiadomości udzielają C .  S .  2577 ą 3

Zarząd Łaźni Rzymskiej
poszukuje

I
2588 2 3

lat średnich, kawamężczyzna choćby najciężej prai
wae mogący, błaga o jakiekolwiek zajęcie. I 
chodząc z Rosyi nie zna prawia języka mein 
ckiego. Zgłoszenia łaskawie proszę adresowi 

K r a k ó w , p oczta  g łó w n a  poste resti 
te dla HI. J . 2585 '

Kamienica ll-piętrowa
dobrze zbudowana, zupełnie sucha, do
sprzedania. Potrzebny kapita ł  10.000 złr. 
przynoszący 1 0°/o czystego zysl a. Wiadomość : 
ulica  św . M arka, 2, u dozorcy domu. 2 5 5 9  6 6

Z  D r u k a r n i  Z w i ą z k o w e j  w  K r a k ’ i w i e Papier % fabryki Braci Fiałkowskich w Biolsku. Odpowiedzmy rząóca drukami A. Szyjewsb.


